
• 600-lecie Uniwersytetu Jagiellońskiego • 100 ro­
cznica Powstania Styczniowego • 20-leeie Ludowego 
Wojska Polskiego • 20-lecie Polski Ludowej

Dalszy program
Tysiąclecia państwa

obchodów
polskiego

WARSZAWA (PAP). Roz­
poczynający się rok 1962 
jest trzecim rokiem obcho-

Z taśmy montażowej 
Fabryki Samochodów 
Ciężarowych w Starachc 
wicach zszedł w dniu 
6 stycznia 1962 r. stuty­
sięczny „Star”.

Na zdjęciu: Stutysięcz­
ny „Star” opuszcza halą 
fabryczną.

dów Tysiąclecia państwa 
polskiego, które zgodnie z 
«chwałą Rady Państwa —1 
trwać będą do 1965.

W okresie dwu poprzed­
nich lat centralnymi wyda­
rzeniami Tysiąclecia były: 
obchody 15-lecia powrotu 
Ziem Zachodnich do Ma­
cierzy, 550 rocznicy bitwy 
pod Grunwaldem, 40-leeia 
Powstań Śląskich, 300-lecia 
prasy polskiej, 60-lecie straj

femtfk

CAF fot. Czarnogórski

firanat rzucił prawdopotfobnio agent holenderski

Nieudany zamach 
na prezydenta Sukarno
DJAKARTA (PAP). Indo­

nezyjska agencja prasowa 
Antara donosi, że w niedzie 
lę dokonano zamachu na 
prezydenta Sukarno w 
chwili, gdy udawał się na 
wiec w hali sportowej w 
Hakasarze. Zamach się nie 
udał. Granat rzucony przez 
niewykrytego dotychczas za 
machowca wybuchł w odle 
głości stu metrów od pre­
zydenta, raniąc 31 osób. 
Trzy z nich — dwie osoby 
dorosłe i jedno dziecko — 
zmarły wskutek odniesio­
nych ran. Wśród rannych 
znajduje się czternaścioro 
dzieci, 10 dorosłych osób cy 
Wiln y oh oraz trzech po­
licjantów i jeden żołnierz 
Sam prezydent wyszedł bea 
szwanku.

Władze wojskowe tego 
okręgu aresztowały kilka 
osób.

Agencja UPI dodaje, że 
w kilka minut po zamachu 
prezydent wygłosił zapowie 
dziane przemówienie, owa­
cyjnie witany przez kilka 
tysięcy uczestników wiecu, 
zgromadzonych w hali i 
tłumy mieszkańców miasta 
zgromadzone przed halą, 
ponieważ nie starczyło 
niej już miejsca.

Jak podał rzecznik' rządu 
zamachu dokonał prawd opo 
dobnie jakiś agent holen­
derski.

Agencja informuje, że w, 
kolumnie samochodów to­
warzyszących prezydentowi 
Sukarno znajdowało się 1Ü 
ambasadorów obcych państw 
oraz 13 ministrów rządu
indonezyjskiego.

* * *

NOWY JORK (PAP). Ha­
ski korespondent AP dono­
si, że rząd holenderski za­
mierza zwrócić się o wy­
jaśnienia do rządu USA w 
związku z tym, iż ambasa­
dor amerykański w Indone­
zji wznosił okrzyki „Mere- 
deka” (wolność) zabierając 
głos na wiecach poświęco-

ku dzieci wrzesińskich' isze 
regu innych.

W ciągu najbliższych lat 
1962 — 1965 obchody Ty­
siąclecia skupią się wokół 
ważnych dla dziejów nasze 
go narodu rocznic — 609-le 
cia Uniwersytetu Jagielloń­
skiego, 100-Iecia Powstania 
Styczniowego, 20-Iecia Lu­
dowego Wojska Polskiego i 
wreszcie 20-lecia Polski Lu 
dowej.

Podsumowaniu dotychcza 
sowego dorobku obchodów 
oraz omówieniu ich treści 
i znaczenia w roku bieżą­
cym i w latach następnych 
poświęcona była narada 
przewodniczących wojewódz 
kich komisji Tysiąclecia z 
udziałem członków Frezy-1 
dium Komitetu Naukowego 
Obchodów Tysiąclecia. Na-, 
rada odbyła się 8 bm. w | 
Warszawie pod przewodni-1 
ctwem sekretarza OKFJN — j 
Józefa Kalinowskiego..

Oceniając dotychczasowy 
przebiec obchodów, zarów­
no J. Kalinowski w swoim 
zagajeniu jak i uczestnicy 
dyskusji podkreślali ich sze
@ Dokończenie na str. 2 

----- ■------

St. Jędrychowski
w Rumunii

WARSZAWA (PAP). —
7 bni. wyjechał do Rumunii 
przewodniczący Komisji Pla 
nowania przy Radzie Mini­
strów — Stefan Jędrychow 
ski. W Bukareszcie toczą 
się od pewnego czasu roz­
mowy ekspertów obu kra­
jów n. t. koordynacji waż­
niejszych zamierzeń gospo­
darczych Polski i Rumunii 
w latach 1965-80.

St. Jędrychowski obejmie 
przewodnictwo delegacji poi 
sklej w końcowym etapie 
rozmów na ten temat.

* * *

WARSZAWA (PAP). —
8 bm. wyjechał do Moskwy 
minister handlu zagranicz­
nego prof, dr Witold Trąnsp 
czyński. Weźmie on udział 
w .posiedzeniu Komisji Han 
dlu Zagranicznego Rady 
Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej.
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Jubileuszowy zjazd 
delegatów Stowarzyszenia
Inżynierów i Techników
Leśnictwa i Drzewnictwa
WARSZAWA (PAP). - 

Uroczysty charakter miało 
otwarcie obrad nadzwyczaj­
nego zjazdu delegatów Sto­
warzyszenia Inżynierów i 
Techników Leśnictwa i 
Drzewnictwa 8 bm. w War­
szawie. Zjazd zwołany z o- 
kazji 10-lecia działalności 
tej organizacji technicznej.

W Lodu

I. Loga-Sowiński 
na spotkaniu 
ze związkowcami
ŁÓDŹ (PAP). 10 tys. mie­

szkańców Łodzi przybyło 
8 bm. do Pałacu Sportowe­
go na spotkanie z przewod­
niczącym CRZZ IGNACYM 
LOGĄ - SOWIŃSKIM i 
łódzkimi delegatami na V 
Światowy Kongres Związ­
ków Zawodowych w Mo­
skwie. W spotkaniu uozest 
niczyli również przedstawi­
ciele miejscowych władz 
partyjnych i państwowych.

Ignacy Loga - Sowiński 
zrelacjonował przebieg o- 
brad Światowego Kongresu 
Związków Zawodowych w 
Moskwie,

Z Polski na Kubę

Pod żaglami przez Atlantyk
popłyną do Hawany 
kutry zbudowane w Polsce

podróży prezydenta Sukar­
no po Celebesie.

W Warszawie 
i Katowicach 
szaleje grypa

W Berlinie zachodnim

„Wyrok norymberski1 
zdjęty z ekranów
BERLIN (PAP). — Wkrótce 

po uroczystej światowej prapre 
mierze w zachodnioberlińskiej 
hali kongresowej z udziałem 
zaproszonych specjalnie z USA 
twórców głośnego, szeroko dy­
skutowanego filmu Stanleya 
Kramera „Wyrok norymberski” 
— film ten jak za dotknięciem 
różdżki czarodziejskiej znikł 
nagle z ekranów Berlina za­
chodniego. Stało się to bez żad 
nych zapowiedzi i informacji. 
Nawet tutejsza prasa, zwykle 
tak wścibska, tym razem na­
brała wody do ust...

Nie ulega wątpliwości, iż zdję 
cie tak szybko z ekranów głoś 
nego, wzbudzającego wielkie 
zainteresowanie filmu, podykto 
wane zostało względami poli- 
tycznymi.

Nie byle jafeą sensację 
budzi wśród naszych ryba- 

nycih wyzwoleniu Irianu za ków rejs, jaki odbywać ma 
chodiniego podczas obecnej; tjwa ]jUtry rybackie —

„Play Giron I” i „Play Gi­
ron II” — z Gdyni do Ha­
wany.

Są to jednostki rybackie 
typu „B-25-ST”, zbudowane 
w Gdyńskiej Stoczni Re­
montowej na zamówienie 
Kuby. W przeciwieństwie 
do tradycyjnych jednostek 
tego typu posiadanych przez 
nasze rybołówstwo i przy­
stosowanych do pływania w 
rejonie 3.600 mil oraz do 
pobytu na morzu przez 15 
dni, oba „Play Giron” sa­
modzielnie pokonają drogę 
blisko 7 tys. mil przez At­
lantyk i przebywać będą 
w podróży «koło miesiąca.

Będzie to pierwszy tego 
rodzaju rejs kutrowy. Jed­
nostki, aby dotrzeć do miej­
sca przeznaczenia zaopatrzo 
ne zostaną w dodatkowe pa­
liwo, które zmagazynują w 
pustych ładowniach. 1 Trasa

WARSZAWA (PAP). Poważ- 
W | ne nasilenie zachorowań na I grypę utrzymuje się _w <3al- 
M i szyna ciągu w Warszawie i Ka­

towicach. Znaczny wzrost przy 
j padków grypy obserwuje się 
| również w Poznaniu.
] W Warszawie, najwięcej za- 
i chórów a ń jest -w dalszym cią­
gu w Śródmieściu (7 bm. ok. 
3.400 przypadków) i na Moko­
towie (lińsko 3 tys. przypad­
ków), a następnie na Ochocie 
i Pradze północ.

W poniedziałek, 8 bm., duży 
wzrost napływu pacjentów cho 
rych na grypę nastąpił w 
Śródmieściu,

Warszawie zostały przydzielo 
ne dodatkowe środki finanso­
wa dla poszczególnych dzielnic 
na walkę z tą chorobą.

* # *
KATOWICE (PAP). W oiągu 

ostatnich Miku dni liczba za­
chorowań na grypę na Gór­
nym Śląsku wzrosła z 29 do 35 
tys. Do przychodni rejonowych 
i ambulatoriów przyzakłado­
wych, które pełnią dodatkowe 
dyżury wieczorne, zgłasza się 
codziennie 5 do ß tys. osób za 
atakowanych przez tę chorobę. 
Szczególne nasilenie grypy ob 
serwuje się w Katowicach, Gli 
wicach, Zabrzu i Bytomiu- a 
także w Bielsku.

Prognoza pogody
Przewidywany przebieg po­

gody dla wybrzeża wschodnie­
go dnia 9 bm.

Pochmurno i mglisto. Tempe 
ratura od plus 1 st. rano do 
plus 5 st. w ciągu dnia. Wia­
try południowe umiarkowane 

* do dość silnych.

piorąca sWoj po&ząteK w 
Gdyni, biec będzie obok Gi­
braltaru, wzdłuż wybrzeży 
afrykańskich do Dakaru i 
po krótkim postoju w tym 
porcie wprost do Hawany, 
t& Dokończenie na str. 2

Straszliwa
katastrofa
kolejowa w Holandii
LONDYN (PAP). Z powo­

du gęstej mgły i prawdo­
podobnie złego nastawienia 
zwrotnic, nastąpiła w po­
niedziałek z rana wielka ka 
tastrofa kolejowa w okoli­
cach Utrechtu. Na odcinku 
między Harmelen i Woer­
den. zderzyły się dwa po­
ciągi pośpieszne, jeden zdą 
żający z Utrechtu do Rot­
terdamu, drugi zaś z Rot­
terdamu do Amsterdamu. 
Obydw7a pociągi wyskoczyły 
z szyn, przy czym jeden a 
nich spadł z nasypu wyso­
kości ok. 3 metrów.

Według pierwszych infor­
macji ekip ratowniczych, 
śmierć poniosło blisko 90 
osób, ponadto zaś jest co 
najmniej 100 rannych,

Ponad ll)-tysięczną rzeszę 
członków stowarzyszenia re 
prezentuje na zjeździe ok, 
350 delegatów, wśród któ­
rych znajdują się przedsta 
wiciele załóg zakładów 
przemysłu drzewnego oraz 
państwowych gospodarstw 
leśnych — wybitni praktycy 
i racjonalizatorzy oraz nau­
kowcy z zakresu leśnictwa 
i drzewnictwa.

Na zjazd przybyli: wice­
prezes Rady Ministrów Ze­
non Nowak, minister leśnic­
twa i przemysłu drzewne­
go — inż. Roman Gesing, 
prezes Naczelnej Organiza­
cji Technicznej — inż. Bole­
sław Rumiński oraz przed­
stawiciele wydziałów ekono 
micznego i rolnego KG 
PZPR, a także delegaci brat 
nich organizacji technicz­
nych.

Zjazd poświęcony jest o- 
mówiendu roli i zadań inży­
nierów i techników" leśnic­
twa i przemysłu drzewnego
O Dokończenie na str. 2

Wyższe uczelnie 
w obchodach 
20 - lecia PPR
WARSZAWA (PAP).

W obchodach 20 rocznicy 
powstania Polskiej Partii 
Robotniczej szeroki udział 
wezmą wyższe uczelnie 
Każda z nich organizuje 
środowiskową lub uczelnia­
ną sesję naukową. Jedną a 
największych będzie sesja 
przygotowywana przez Uni­
wersytet Jagielloński w Kra 
kowie, przy współudziale 
miejscowego oddziału PAN, 
w czasie której omówiona 
zostanie m. in. działalność 
partii w Krakowskiem, w 
okresie okupacji oraz pro­
blem nacjonalizacji a także 
zagadnienia kulturalne i u- 
strojowe w programie PPR,

Wspólnie z KW PZPR w 
Lublinie, sesję naukową 
przygotowuje Uniwersytet 
im. Marii Curie- Skłodow­
skiej. Tematy referatów na 
tę sesję obejmują m. in, 
działalność PPR na Lubel- 
szozyźnie w okresie okupa­
cji i w latach 1944-45, ora a 
czyn zbrojny GL i AL W 
tym rejonie. Sesje środowi­
skowe przygotowują także 
uniwersytet w Toruniu oraa 
politechniki Gdańska i Czę­
stochowska.

Ciekawie zapowiada się 
uczelniana sesja Uniwersy­
tetu im. Adama Mickiewi­
cza w Poznaniu, która od­
będzie się w drugiej poło- 
wie lutego br. W progra­
mie znajdują się m. in. re­
feraty rektora prof. A. 
Klafkows kiego n.t. granicy 
polsko - niemieckiej w sy­
stemie umów międzynaro­
dowych oraz dr St. Kubia­
ka o powstaniu i rozwoju 
PPR w Wielkopolsce.

Ä. Zawadzki
przyjął ambasadora
Cejlonu
WARSZAW7A (PAP). —1 

Przewodniczący Rady 
Państwa A. ZAWADZKI 
przyjął 8 bm. w Belwe­
derze na audiencji amba 
sadora nadzwyczajnego i 
pełnomocnego Cejlonu w 
Polsce T. B. SUBA- 
SINGHE, który złoży! 
listy uwierzytelniające.

Macmillan 
przybył do Bonn

BONN (PAP). - Wczoraj 
w godzinach wieczornych 
przybył do Bonn premie* 
W. Brytanii, Macmillan.

W toku rozmów, które 
przeprowadzi we wtorek 31 
kanclerzem Adenauerem, 
omówione zostaną problemy 
między narodowe i gospoda* 
cze interesujące oba kraje. 
Przypuszcza się, że przedy­
skutowana zostanie przede 
wszystkim kwestia berliń­
ska oraz sprawa pokrycia 
przez NRF kosztów stacjo­
nowania wojsk brytyjskich 
w Niemczech zachodnich.

----- W------  ’ !

Nowy etap 
rozmów 
w Moskwie?
WASZYNGTON (PAP), -a 

W1 kołach oficjalny oh W 
Waszyngtonie oczekuje się 
w bieżącym tygodniu na­
stępnej rundy wstępnych 
rozmów radziecko - am ery 
kańskich n,a temat Berlina. 
Podobno rząd USA przesłał 
już swemu ambasadorowi 
w Moskwie Thompsonowi 
nowe instrukcje; treść ich 
nie jest znana, ale poinfor­
mowani twierdzą, że opie­
rają się one w dalszym 
ciągu na „sondażu” możli­
wości przystąpienia do ne­
gocjacji. Instrukcje zostały 
osobiście zatwierdzone przez 
prezydenta Kennedy’ego

De Gaulle wzmacnia garnizony

Groźba faszystowskiego puczu 
we Francji
PARYŻ (PAP). Panujący j gijscy spod znaku „ruchu 

od kilku dni we Francji j akcji obywatelskiej” (MAC), 
stan napięcia wywołany J sprzymierzeni teraz z ultra-
szczególnie prowokacyjnymi 
zamachami bojówek ultra- 
sowskich przeciw partii ko 
munistycznej, wzmógł się 
jeszcze w ciągu ostatniej 
doby. Przyczyniło się do ta 
go radio francuskie, które 
w poniedziałek 8 bm. w po 
łu.dnie nadało wiadomość, 
iż „według krążących po­
głosek, ultrasowski pucz 
może wybuchnąć jeszcze 
dziś lub 24 stycznia, przy 
czym objąłby równocześnie 
Algierię, Francję, Belgię i 
garnizony francuskie w 
Niemczech zachodnich”.

Pogłoskom o puczu towa­
rzyszą wciąż nowe wyczy­
ny band salanowskieb.

Wszystkie ich akcje w 
dalszym ciągu godzą w dżin 
łączy postępowych, a prze­
de wszystkim w komuni­
stów. Jednocześnie ultras! 
przeprowadzają nadal akcję 
zdobywania broni, kompro­
mitujące w najwyższym 
stopniu władze.

Podsyca to wieści o ry­
chłym puczu. Faszyści bel

i DELHI (PAP). — Premier 
Birmy U NU przybył w nie­
dzielę po południu z 4-dniową 
wizytą oficjalną do Nepalu na 
zaproszenie Króla Mahendry.

sami francuskimi dolewają 
oliwy do ognia.

Cała międzynarodówka fa 
szystowska jest w ruchu. 
Spisek faszystowski coraa 
wyraźniej grozi już nie tyl­
ko Francji, ale i innym kra 
jiom Europy zachodniej.

Odpowiedzią na tę lawi­
nę prowokacji jest obsadza 
nie przez władze gaullistow 
skie granicy Belgii dodatko 
wymi siłami policji i żan­
darmerii, wzmocnienie gar­
nizonów tych sił w mia­
stach, a przede wszystkim 
w Paryżu.

Niebezpieczeństwo jest i 
pewnością coraz bardziej 
realne. W Paryżu — przea 
cały poniedziałek trwają o- 
brady organizacji związko­
wych — Chrześcijańskich 
ZZ, Force Ouvriere, Fede­
racji Pracowników Oświaty 
i Unii Studentów — na te­
mat utworzenia „grup sa­
moobrony”.

£9 PARYŻ (PAP). — W ponie 
działek rozpoczęły się w Pary­
żu obrady przedstawicieli 15 
krajów NATO w sprawie wzmo 
cnienia przymierza atlantyckie 
go w dziedzinie politycznej i 
gospodarczej. W pracach kon­
ferencji, która potrwa 2 tygod 
nie, bierze udział blisko 100 de 
legatów,

Wielkie opady deszczu 
spowodowały obsunięcie 
się ziemi do Kanału Ko- 
rynckiego. Kanał został 
zamknięty dla żeglugi.

Na zdjęciu: Widok Ka­
nału Koryncklego.
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Jubileuszowy zjazd
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w bieżącej pięciolatce. Przed 
stawił te sprawy w swym 
referacie minister rolnic­
twa i przemysłu drzewnego
— R. Gesing.

Jednym z głównych zadań 
W gospodarce leśnej jest — 
jak, wynika z referatu — pod­
niesienie produktywności na­
szych lasów, a więc zwiększe­
nie przyrostu drewna na 1 ha, 
następnie rozszerzenie obszaru 
aalesień głównie na nieużyt­
kach (w bieżącej 5-latce prze­
widuje się zalesienie ogółem 
Z21 tys. ha tych gruntów, przy 
równoczesnym konsekwentnym 
dążeniu do dalszej oszczędnej 
eksploatacji zasobów leśnych.

Wiąże się to ściśle z za­
gadnieniami szerszego wpro 
wadzania w miejsce deficy 
towego wysoko wartościowe 
go drewna — innych zastęp 
czych surowców i to żarów 
no w zakładach przemysłu 
drzewnego jak w innych ga

łęziach przemysłu, a zwła­
szcza w budownictwie.

Afrykańskie ryby 
wprost z łowisk 
mogliby jeść
Mlwarszawiacy

Ostatnia podróż statku 
szkolnego Szkoły Rybołów­
stwa Morskiego „Jana Tur- 
lejskiego do Afryki obfito­
wała w wiele ciekawych 
szczegółów zasługujących 
na relację.

Oto niektóre z nich. Po­
nad 26 ton ryb złowionych 
na łowisku Cap Blanco (20 
do 30 mil od Port Etienne) 
po 21 dniach przetrzyma­
nia ich w ładowni, zakupio 
ne zostąły przez kupców 
marokańskich w Casablan­
ce.

Ale nie tam zakończyła 
się ich podróż. Culbiny i 
wrakonie po zamrożeniu w 
Tangerze wysłane zostały 
samolotem na eksport do 
Francji. Pozostała partia 
ryb — gowików i dorado* 
po zamrożeniu, skierowana 
została samochodami-chłod- 
niami na rynek algierski.

Nie koniec na tym. Nie­
wielką część ryb na próbę 
przywiózł „Turlejski” do 
Polski i w stanie całkiem 
dobrym znajdą się one na 
naszych stołach.

Wniosek stąd jasny, że 
statek, który po naprawie 
chłodni osiągnął w ładow­
ni temperaturę minus 2 st, 
Celsjusza, mógł pokusić się 
o przywiezienie całej par­
tii połowów do Polski. W 
najgorszym wypadku, moż 
na by rybę dowieźć przynaj 
mniej do naszej bazy w O- 
stendzie celem zamrożenia. 
W takim razie doskonałe, 
afrykańskie ryby mogliby 
konsumować nie tylko mie­
szkańcy Wybrzeża, ale na­
wet i... Warszawy. Z dru­
giej strony, sprytni kupcy 
marokańscy otrzymaliby do 
brą nauczkę i na drugi raz 
nie dvktowaiiby wygodnej 
dla nich ceny polskiemu do 
stawcy. (sta)

Realizacja zaplanowanych 
zadań w zakresie intensyfi­
kacji produkcji leśnej, wzro 
stu produkcji przemysłowej 
i oszczędnej gospodarki ma 
terialowej uzależniona jest 
w poważnej mierze od kon 
sekwentnego wprowadzania 
programu rozwoju techniki. 
W tej dziedzinie przed sto­
warzyszeniem otwiera się 
szerokie pole działania. Mu­
si ono zwracać szczególną 
uwagę na doszkalanie żarów 
no kadry robotniczej jak 3 
techniczno - inżynieryjnej 
w leśnictwie i przemyśle 
drzewnym.

Kończąc minister Gesing 
podkreślił, że stowarzysze­
nie w ciągu ubiegłych 10 
lat udzieliło resortowi wy­
datnej pomocy w rozwija­
niu wielu trudnych i pil­
nych zadań.

Szczegółowiej o działalność’ 
stowarzyszenia mówił jego prze 
wodniczący — inż. Bolesław 
Saczuk. W ciągu 10 lat, urządzi 
ło ono 14.260 odczytów, któ­
rych wysłuchało ponad 3ffi5 tyś 
osób, ułatwiło zdobycie stopnia 
inżyniera 252 technikom oraz 
dyplomy techników — 711 pra 
cownikom leśnictwa i przemy­
słu drzewnego, zwołano 17 kon­
ferencji naukowo - technicz­
nych. wydało 50 publikacji spe 
cjalistycz.nych, o rocznym na­
kładzie prawie 200 tys. egzem­
plarzy.

W tym samym dniu od­
była się uroczysta dekoracja 
52 zasłużonych członków sto 
warzyszenia złotą oraz srebr 
ną odznaką honorową NOT,

W godzinach popołudnio­
wych rozpoczęła się dysku­
sja.

Czy Zachód zdobędzie się wreszcie na pod­
jęcie konstruktywnych rokowań w sprawie 
Niemiec i Berlina?

Dziś — w nowym roku i po 10 blisko mie­
siącach dyskusji międzynarodowej nad radziec­
kimi propozycjami w sprawie traktatu poko­
jowego z Niemcami — odpowiedź na postawio­
ne na wstępie pytanie nadał pozostaje otwarta.

KJ ATOM!AST pewne jest 
jedno — rzecz pomija- 

n i na ogół na Zachodzie 
milczeniem — że punkt wyj 
ścia dla rokowań nie jest 
f ’ bynajmniej ten sam,

Pierwszych 7 rysi
padło od kul
myśliwych

RZESZÓW (PAP). Rysie, któ­
re podlegają ochronie, rozmno­
żyły się do tego stopnia w 
niektórych rejonach leśnych 
Rzeszowszczyzny, iż zagrażają 
zwierzynie łownej. Oblicza się, 
iż w województwie tym żyje 
ok. 200 tych drapieżników. W 
związku z tym od 1 listopada 
ub. r. do marca br. myśliwi 
rzeszowskiego mają odstrzelić 
ok. 50 rysi.

Pomimo, że wytropienie i sa* 
mo polowanie na rysie nie na­
leżą do łatwych, myśliwi od­
strzelili już do chwili obecnej 
pierwszych 7 rysi oraz złapali 
2 młode żywe rysie.

Z Polski na Kubą
ęs Dokończenie ze str. 1

Rewelacją jest też wia­
domość, że oba kutry wy­
posażono w... żagle. Po­
cząwszy od Dakaru popłyną 
one wspomagając pracę sil­
nika siłą rozwiniętych ża­
gli.

I jeszcze jedna nowość. 
Obie jednostki poprowadzo­
ne zostaną przez załogi mie­
szane polsko - kubańskie. 
Na każdej z nich popłynie 
polski szyper, mechanik I 
dwóch starszych rybaków 
oraz 5 Kubańczyków. Ka-

Mapa zbrodni 
hitlerowskich
WARSZAWA (PAP). — W Pań 

stwowym Przedsiębiorstwie wy 
da wn i ct w Kartograficznych o- 
pracowuje się projekt mapy 
Polski, na której oznaczone zo 
staną miejsca, gdzie w czasie 
II wojny światowej znajdowa­
ły się hitlerowskie obozy ma­
sowej zagłady, obozy jeńców', 
getta, obozy pracy, Oznaczone 
zostaną również miejscowości, 
w których hitlerowcy dokona­
li krwawych pacyfikacji ludno 
ścl oraz trasy ewakuacji po­
szczególnych obozów.

Mapa ma się ukazać w III 
kwartale br.

pitanami ze strony kubań­
skiej są: Pedro Garcio i
Emanuel Gorin. Obaj kapi­
tanowie wraz z pozostałymi 
8 członkami załogi przybyli 
już na Wybrzeże i jutro ma­
ją przejąć oba kutry.

Polska załoga rekrutować się 
będzie spośród najlepszych ry­
baków „Arki”. Jednym z wa­
runków, na podstawie których 
Gdański Urząd Morski udzielił 
zezwolenia na odbycie tak da­
lekiego rejsu przez kutry, jest 
przydzielenie na kierownika wy 
prawy rybaka posiadającego co 
najmniej dyplom kapitana że­
glugi małej. Pozostali członko­
wie załogi muszą mieć rów­
nież wysokie kwalifikacje i 
wieloletnią praktykę morską. 
Ponadto kutry zaopatrzone zo­
stały w dodatkowe urządzenia 
ratunkowe w postaci TRATWY, 
specjalnie przystosowanej dó 
dalekiego pływania.

Umowa z Kubą przewiduje 
nie tylko odprowadzenie ku­
trów. Polska załoga pozostanie 
tam PRZEZ’ PÓŁ ROKU. Jej 
zadaniem będzie PRZESZKOLE­
NIE rybaków kubańskich w 
zakresie techniki połowów, za­
poznanie ich z używanymi 
przez nas narzędziami połowo­
wymi oraz stosowanymi meto­
dami. Oczywiście nasi rybacy 
będą musieli zapoznać się naj­
pierw z miejscowymi warun­
kami i dopiero wtedy Służyć 
będą radą, jaki rodzaj naszego 
Sprzętu łowczego zastosować 
można na łowiskach kubań­
skich.

Dalszy program obchodów
• Dokończenie ze str. 1
roki, ogólnonarodowy za­
sięg. Wyraża się to zarów­
no w liczbie milionów oby­
wateli, którzy w okresie 
dwóch minionych lat wzię­
li udział w setkach uroczy­
stości, w powszechnym 
wzroście zainteresowania 
dziejami naszego narodu, 
jak i w szerokim rozwo­
ju badań naukowych i po­
ważnej ilości wydawnictw, 
poświęconych różnym okre­
som i problemom naszej hi 
storii. Uczestnicy narady 
stwierdzili, że uroczystoś­
ci Tysiąclecia stały się jed­
nym z ważnych elementów 
życia społecznego i polity­
cznego w Polsce.

W centrum zainteresowa­
nia narady znalazły się 
przede wszystkim zrefero­
wane obszernie przez sekra 
tarza naukowego PAN prof. 
Henryka Jabłońskiego zało­
żenia i plany obchodów Ty 
siąclecia w latach 1962 — 
1965. Jednym z najważniej­
szych zadań w przygotowy 
Waniu tych obchodów —- 
jak stwierdzono na nara­
dzie — jest dążenie do na­
dania poszczególnym rocz­
nicom i uroczystościom wła 
ściwej treści i charakteru 
— np. jedna z ważniej­
szych rocznic przypadają­
cych w 1964 r.

Ze szczególną troskliwoś­

cią planuje się obchody u- 
roczystości 20-lecia Polski 
Ludowej, które będą koń­
cowym akcentem obcho­
dów Tysiąclecia.

W toku tych obchodów 
ukazane zostaną tradycje, 
wydarzenia i walki, które 
donrowadziły do powstania 
Polski Ludowej. Obchodzo­
ne w roku bieżącym 20-le- 
cie PPR stanowi punkt wyj 
ścia do rozwijania prac na­
ukowych oraz szerokiej ak­
cji zaznajamiania społeczeń 
stwa z najnowszymi dzieja­
mi Polski.

Szeroko omówiono na na 
radzie sprawę właściwego 
ukazania postępowej trady­
cji walk narodowo - wyz­
woleńczych w Polsce. To­
też w przygotowaniach do 
obchodów 100 rocznicy Pow 
stania Styczniowego szcze­
gólny nacisk położony zo­
stanie na ukazanie roli, ja­
ka odegrały w Polsce siły 
rewolucyjne oraz na ich po­
wiązania z rodzącym się w 
ówczesnej Europie ruchem 
robotniczym.

W toku dyskusji wiele 
uwagi poświęcono proble­
mom rozwoju badań nad 
początkiem państwa polskie 
go. Referując to zagadnie­
nie, prof. Witold Hensel, 
wskazał na konieczność 
skoncentrowania prac ba­
dawczych w zachodnich I 
północnych regionach kraju.

Uroczyste podniesienie 
j bandery kubańskiej na obu 
jednostkach — pierwszych 

I kutrach budowanych przez 
; Polskę dla Kuby, odbędzie 
się jeszcze w tym tygodniu.

Przed wyruszeniem w 
podróż oba „Play Giron” 
odbędą parę próbnych rej­
sów po Bałtyku.

A oto parę szczegółów tech­
nicznych dotyczących obu ku­
trów. Jednostki te mają 24,6 m 
długości, 3,38 m wysokości i 
fi,57 m szerokości. Przystoso­
wane są do pracy w klimacie 
tropikalnym. W tym celu za­
montowano komplet urządzeń 
chłodniczych importowanych a 
Danii firmy „Sabroe” — wen­
tylatory nawiewowe i wywie­
wów« w pomieszczeniach zało­
gowych. maszynowni, sterówce 
i messie. Ładownie wyposażo­
no w komory chłodnicze o zdol 
ilości wytwarzania temperatu­
ry do —1,5 stopni C. Pojem­
ność ładowni wynosi 80 m. 
sześć., co pozwala na załadu­
nek ok. 40 ton ryb w skrzyn­
kach z lodem. Ponadto w częś­
ci dziobowej wygospodarowa­
no zostało pomieszczenie umoż­
liwiające dobranie dodatkowo 
12 ton lodu.

Obie jednostki posiadają kom 
piet urządzeń radionawigacyj­
nych produkcji MORS. Otrzy­
mały one 3-cyIindrowe silniki 
duńskie „Völunda” o mocy 225 
KM przy 3S5 obrotach na mi­
nutę.

Dodać warto, że kutry po 
siadają ożaglowanie trój­
kątne o powierzchni 45 m2, 
składającego się z żagla 
dziobowego, grot-żagla i 
bezama.

O ile zbudowane przez 
nas kutry wykażą pełną zdol 
ność połowową na łowis­
kach kubańskich, o czym 
jesteśmy przekonani, spo­
dziewać się możemy poważ­
nego zamówienia ze strony 
nowego naszego klienta — 
Kuby. (sta)

co w kwietniu ub. roku, 
kiedy ogłoszono radzieckie 
memorandum do rządów 
m ocarstw za chód nich.

Przede wszystkim — jak 
wiadomo — zmieniła się sy 
tuacja w samym Berlinie.

Ale dyskusja nad tzw. 
krvzvsem berlińskim rów­
nie stała się dla sojuszni­
ków NRF rodzajem testu 
polityki Niemiec zachod­
nich. Rządy i opinia publi­
czna w Stanach Zjednoczo­
nych, W. Brytanii i in. kra 
jach NATO zostały skon­
frontowane wprost z pyta­
niem, czy chcą i mogą pod­
jąć RYZYKO WOJNY A- 
TOMOWEJ w imię doktry­
ny Hallsteina,_ odrzucającej 
istnienie NRD’ w imię re­
wizjonistycznej polityki 
wschodniej Bonn, dla pod­
trzymania stałego napięcia 
w Berlinie i umożliwienia 
nieskrępowanych zbrojeń za 
chodnioniemieckich. Odpo­
wiedź wypadła, bo musiała 
wypaść, negatywnie.

PO 13 sierpnia Zachód o- 
graniczył się do prote­

stu. Sprzymierzeńcy NRF 
zaakcentowali mocno, że nie 
ruszą się z Berlina i nie do 
puszczą do żadnych zmian 
w statusie zachodniej częś­
ci miasta, ale — jak wia­
domo — nie o to chodziło 
głównie w memorandum ra 
dzieckim, pozostawiającym 
szeroki margines dla zabez­
pieczenia praw i interesów 
mocarstw zachodnich w tym 
mieście. Na Zachodzie za­
częto się natomiast zasta­
nawiać, może po raz pierw 
szy z takim poczuciem rze­
czywistości, nad konsekn 
wencjami przyjęcia zachód 
nioniemieckiego punktu wi 
dzenia na kwestię zjedno­
czenia Niemiec i zbrojenia 
w Europie środkowej.

Jak dotychczas rządtowi 
Adenauera udało się odeprzeć 
wszelkie konkretne próby zre 
widowania założeń polityki 
niemieckiej NATO — jak pro­
pozycje uznania prerogatyw) 
rządu NRD na jego własnym 
terenie oraz istniejących gra­
nic wschodnich Niemiec, czy 
też podjęcia jakiegoś planu 
„disengagement” w Europie 
środkowej na wzór planu Ra 
packiego. Ale raz ujawnione, 
zwłaszcza w Stanach Zjedno­
czonych, wątpliwości na te­
mat sensu czy bezsensu anga 
żowania się po stronie aktuai 
nej militarnej i rewizjonisty­
cznej polityki Bonn — nie 
dadzą się po prostu usunąć 
ze świata drogą uchwały 
NATO. Wątpliwości te i zro­
dzone z nich koncepcje ela­
stycznej polityki w sprawie 
Niemiec wiodą swój autono­
miczny żywot w głowach od­
powiedzialnych polityków za­
chodnich.
Tu zresztą leży jedna z 

przyczyn głębokich rozbież­
ności na Zachodzie, jeśli 
chodzi o problem rokowań 
z ZSRR.
0 OZOSTAJE oczywiście 
* jeszcze reakcja samych 
Niemiec zachodnich. „Kry­
zys zaufania”, jaki rzeko­
mo wywołały w Bonn kry­
tyczne rozważania sprzy­
mierzeńców nad dotychcza­
sową polityką niemiecką 
NATO, ujawnił się w ko­
łach politycznych Niemiec 
zachodnich pod postacią 
jednoznacznie agresywnych 
wystąpień. Dotyczy to za­
równo kół rządowych, jak
1 opozycji.

Koła rządzące NRF skie­
rowały — rzecz charaktery 
styczna — główną uwagę 
na sprawę uzyskania broni 
atomowej dla Bundesweh - 
ry, poprzez przekształcenie 
NATO w tzw. czwarte mo­
carstwo atomowe.

Tym razem najwyraźniej 
chodzi nie tylko o uzyska­
nie dalszego stopnia w pla 
nowej militaryzacji Nie­
miec zachodnich. Rzeczywi­
sty cel tych operacji i ich 
związek z tzw. kryzysem 
berlińskim odsłonił w sierp 
niu ub. roku, na szczycie 
..kryzysu berlińskiego”, rze 
czoznawca wojskowy „Frank 
rur(f-p Allgemeine Zeitung” 
— Weinstein, blisko zwią­
zany z ministerstwem Bun­
deswehry. Zdaniem Wein- 
steina, sytuacja w Berlinie

przedstawiałaby się wtedy 
znacznie pomyślniej dla 
Bonn, gdyby Niemcy za­
chodnie już wówczas dys­
ponowały bronią atomową.

Może to mieć tylko je­
den sens, pokrywa iący 
się zresztą ściśle z tym, 
co wielokrotnie na temat 
atomowego uzbrojenia 
NRF mówił min. Strauss, 
W broni atomowej Bonn 
widzi przede wszystkim 
narzędzie szantażu polity 
cznego wobec własnych 
sojusznik'w. Posiadając 
broń atomową Republika 
Federalna mogłaby — zda 
uicm Straussa — pod gro

tania wojny atomowej 
przez Bundeswehrę — 
zmusić Stany Ziednoczo- 
ne i pozostałych sojusz­
ników do przyjęcia boń- 
skich postulatów.

A"1"’ ten aspekt zarhod- 
nioniemieckich żądań 

atomowych dostrzega s;ę 
również, i to z niepokojem, 
w Waszyngtonie i Londy­
nie.

Wojciech Barcz

i

m

Burze śnieżne w zachodniej Europie nawiedziły 
terytorium wschodniej Francji, Szwajcarii i połud­
niowych Niemiec.

Na zdjęciu: tak wyglądały samochody na ulicach 
Monachium. CAF

142 tys. ton drobnicy i 71 tys. ton drewna ponad pian!

port gdański
Dokerzy gdańscy rozpoczęli nowy rok nawałem pracy, 

związanym ze szczytami pr*a ładunkowymi. Ruch statków 
jest wprawdzie już mniejszy niż w ostatniej dekadzie ub. 
miesiąca, niemniej jednak w porcie nadal znajduje się 
ilość statków wyższa od prze ciętnej. Te pierwsze pełne 
gorączki dni nowego roku nia ch będą zapowiedzią nowych 
sukcesów portowców gdańskich i równie pomyślnej reali­
zacji zadań jak w roku ubiegłym.

Właśnie. Jak przebiegała praca portu gdańskiego w 
ubiegłym roku? Jakie są jej wyniki?

Z pytaniami tymi zwróciliśmy się do dyrektora Za­
rządu Portu w Gdańsku STANISŁAWA PATSCHULA.

— Roczny plan wartościo­
wo Wykonaliśmy już 3 grud 
nia, cały rok natomiast 
zamknęliśmy realizacją pla­
nu ilościowego w 104,5 proc. 
i wart ości o-wego w 108,5 
proc. W ciągu całego roku 
przeładowaliśmy 5.329 ton 
różnych ładunków, przekra­
czając zadania planowe o 
229 tys. ton. W tej liczbie 
mieści się przeładunek 2.214 
tys. ton węgla, 1.144 tys, 
ton drobnicy, 859 tys. ton 
rudy, 481 tys. ton zboża, 
371 ton drewna i 261 tys. 
ton różnych ładunków ma­
sowych.

Charakterystyczną cechą, 
która zresztą powtarza się 
od kilku lat rokrocznie, jest 
stały wzrost przeładunku 
drobnicy i drewna. W ro­
ku 1.960 np. przeładowaliś­
my o 184 tys. ton drobnicy 
mniej niż w ub. roku. Wzra­
sta także szybkość przeła­
dunku tego pracochłonnne- 
go towaru. Np. w 1960 ro­
ku 1000 ton drobnicy prze­
ładowywaliśmy średnio w 
43 godziny, a w ubiegłym 
roku już tylko w 34 godzi­
ny. Podobnie rzecz ma się 
z drewnem, w przeładunku 
którego port nasz jak wia­
domo jest wyspecjalizowa­
ny. Przeładowaliśmy go w 
roku 1961 o 71 tys. ton wię­
cej, niż przewidywał plan, 
drobnicy natomiast 142 tys. 
ton ponad plan.

Mąż ks. Małgorzaty 
podejmuje pracę
zarobkową

LONDYN (PAP). Lord Snów- 
don, mąż księżniczki Małgorza­
ty, który jak wiadomo przed 
ślubem był jednym z najwybit 
niejszych fotografów brytyj­
skich, podjąć ma z dniem 1 lu­
tego br. pracę zarobkową.

Lord Snowdon, który jesz­
cze niedawno nazywał się An­
thony Armstrong-Jones praco­
wać będzie jako doradca arty­
styczny wielkiego tygodnika 
brytyjskiego „Sunday Times” 
należącego do kanadyjskiego 
milionera Thomsona.

Przed wyrażeniem zgody na 
nową pracę zarobkową lord 
Snowdon przeprowadził rozmo­
wy * księżniczką Małgorzatą 
oraz królową brytyjską Elżbie­
tą. Obecnie księżniczka i jej 
maż przebywają na wypoczyn­
ku w Indiach zachodnich. Ich 
9-tygodniowy syn lord Linley 
pozostał w W. Brytanii.

— Czy port zanotował w 
ciągu ubiegłego roku jakieś 
rekordy?

—• Osiągnęliśmy rekord 
dobowy w przeładunku 
drobnicy. W ub. roku rekor 
dowym przeładunkiem było 
12 tys. ton drobnicy, pod­
czas gdy w poprzednim ro­
ku osiągnęliśmy maksymal­
nie 7 — 8 tys. ton. Podob­
ny sukces zdobyliśmy w 
przeładunku rudy, uzysku­
jąc przeładunek dobowy 10 
tys. ton, przy 5 — 6 tys. 
ton w roku 1960.

— Jak sprawował się ma 
gazyn pływający portu — 
statek „Toruń”?

— Statek ten otrzymaliś­
my w kwietniu ub. roku. 
Przewinęło się przezeń 
15.200 ton towarów — ba­
wełny, cukru i zboża — w 
ciągu 6-krotnego obrotu ła­
dunku.

— Jak port dawał sobie 
radę z pokonaniem grudnio 
wych szczytów?

— Jeszcze w pierwszej de 
kadzie grudnia masa towa­
rowa szła przez port równo 
miernie i nic nie wskazy- 

I wało na nagły wzrost. W 
tym okresie mieliśmy nawet 
nadwyżki robotników. Do­
piero w ostatniej dekadzie, 
gdy nastąpił „gwiaździsty 
zjazd” polskiej floty, zbieg 
statków linii iewantyńsklej 
oraz gdy nadeszło do portu 
niespodziewanie dużo wtfgo 
nów z drobnicą, powstał 
szczyt, o jakim nawet nie 
myśleliśmy. Dla przykładu 
podam, że np. po samo tyl­
do drewno jednorazowo tnie 
liśmy w porcie 12 statków. 
W ciągu jednej doby potra­
fiło nadejść do portu 1000 
wagonów z towarami eks­
portowymi. Mieliśmy dzień 
w którym stało w porcie 52 
statki, podczas gdy średnio 
stoi ich 18. Jeśli dodamy do 
tego okres świąteczny, sztoc 
my i mróz, można wyobra­
zić sobie niepokojącą sy­
tuację, jaka powstała w 
porcie. Po dużej gimnasty­
ce i wojnie nerwów zdoła­
liśmy jednak opanować ją, 
nie dopuszczając do „kor­
ków”.

— Jak przebiegała reali­
zacja planu inwestycyjnego 
portu?

— Wzbogaciliśmy się o 5 
dźwigów — 3 holenderskie 
,i dwa polskie. Dalsze 4 dźwi

gi z NRD są obecnie w mon 
tażu, jednocześnie stare 
dźwigi przeznaczone zosta­
ły do kasacji. Zakończone 
zostały prace hydrotechni­
czne przy Zakręcie 5 
Gwizdków. Po raz pierwszy 
w ub. roku na 600-metro- 
wym, odbudowanym odcin­
ku nabrzeża Obrońców We­
sterplatte przycumowano 
statki. Zajęliśmy się upo­
rządkowaniem Wolnej Stre­
fy i oddaliśmy do eksplo­
atacji pierwszą w polskich 
portach wiatę - magazyn o 
lekkiej konstrukcji.

— Jakie są horoskopy na 
rok przyszły?

— Przede wszystkim jesz 
cze więcej pracy. Przeładun 
ki w porcie wzrosną o 7 
proc. w stosunku do ubie­
głego roku. Plan przeładun­
ku samej drobnicy jest wyż 
szy o z górą 200 tys. ton. 
Zakładamy wzrost szybkoś­
ci obsługi statków o 4 proc. 
oraz wzrost wydajności pra 
cy o 6,5 proc. Z dziedziny 
inwestycyjnej przewidujemy 
w br. zakończenie prac przy 
Zakręcie 5 Gwizdków, odda­
nie do eksploatacji dalszego, 
500-metrowego odcinka na­
brzeża Bohaterów Wester- 

I platte, a jednocześnie rozpo 
I częcie prac nad przygoto- 
jwaniem tego nabrzeża do 
| przeładunku drewna. Przy- 
j stąpimy także do pierwsze- 
j go etapu kompleksowego 
uporządkowania Dworca Wl 
sianego łącznie z zamierzo­
ną przez PKP przebudową 
węzła kolejowego.

CZ. STANKIEWICZ

» JANTAR«
Gdańska Gra Liczbowa „Jan­

tar” komunikuje, że w wyniku 
sprawdzania kuponów 239 gry 
t dnia 7 stycznia 1962 r. stwiet 
dzono: 1 wygraną z 5 trafienia­
mi po 22.935 + 100.000 Zł *■
122,935 zł, 35 wygranych z 4 tra­
fieniami po 655 zł, 648 Wygra­
nych z 3 trafieniami po 35 zł, 
t.228 wygranych z 2 trafieniami 
po 4 zł.

Numer kuponu z 5 trafienia­
mi: 044.048 p. O. 98.

Numery kuponów z 4 trafie­
niami: 050523 p. o. 4/27, 050373 
p. O, 4/27, 041494 p. 0. 6, 160763 
p. O. 8, 161016 p. o. 8, 036803
p. O. 10, 062134 p. O. 14/44, 061803 
p. o. 14/44, 067954 p. o. 15/38, 
013809 p. O. 24, 043744 p. O. 24,
050196 p. o. 27, 065001 p. O, 32,
056083 p. O. 45/65, 036818 p. o. 47, 
OH 1049 p. o. 49, 038519 p. o. 57,
442065 p. O. 58, 044406 p. O. 60,
«44579 p, O. 60, 072879 p. O. 68/9, 
040537 p. o. 80, 083313 p. O. S8,
068311 p. O. 89. 181584 p. o. 100,
083685 p. o. 100, 035930 p. O. 103,
145393 p. o. 115. 050883 p. O. 112,
070133 p. o. 131, 071777 p. o. 
132/17, 029585 p. o. 142, 027429
p. o. 152, 182282 p. O. 155, 181910 
p. O. 155.

Nagrody rzeczowe to losowa­
no następująco: magnetofon

Melodia” banderola 18285 p. o. 
75 w Sztumie, radio „Tatry’* 
banderola 63756 p. o. 151 w Gdy 
ni, odkurzacz „Alfa” banderola 
151747 p. o. 33 we Wrzeszczu.

Przypominamy liczby wylo­
sowane w grze 239: 5, 9, 12, 23, 
39 dodatkowa 13.

Wygrane * 5, 4 + dod. oraz 4 
trafieniami Wypłaca PKO 
Gdańsk, pkopowa 1. VJf gra­
ne z 3 1 2 trafieniami wypła­
cają punkty odbioru.
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Korzystny ożenek

Połączenie, które pozwoli
na stworzenie w Elblągu
wielkiego ' " '
budowy maszyn
KILKA dni temu infor­

mowaliśmy naszych 
czytelników, iż 2

dniem 1 stycznia, zgodnie 
z uchwalą KERM-u, nastą­
piło ostateczne połączenie 
dwóch zakładów produkcyj 
nych Elbląga — „Zamechu” 
i ZUT-u.

Do tego kroku oba za­
kłady przygotowywały się 
już od dłuższego czasu. 
Tak więc pracowników 
działów produkcyjnych, jak 
i administracji nie zasko­
czył Nowy Rok — dzień, 
w którym oficjalna nazwa 
„Zamech” — Zakłady Me­
chaniczne im. gen. K. Swier 
czewskiego — objęła wszy­
stkie działy nowego kom­
binatu.

W takim więc dniu wy­
padało dyrekcji kombinatu 
złożyć życzenia, nie tylko 
noworoczne, ale i z okazji 
,,ożenku” — oby ten oka-

W najbliższych dniach 
wschodnią granicę naszego 
kraju przekroczy niecodzien 
ny ładunek kolejowy. Jest 
nim transportowana w ten 
sposób aż z Leningradu dolna 
część korpusu i wirnik pierw­
szej 200 MW turbiny - kolosa 
dla budującej się elektrow­
ni „Turów”. Przewiezienie 
tego ładunku ze stacji grani 
cznej w Terespolu do Turo 
szowa stanowić będzie przed 
sięwzięcie o nie spotykanym 
dotąd — w historii przewo­
zów na PKP — stopniu tru­
dności.

Początkowo, ze względu na 
rozmiary tej części turbiny 
przewidywano konieczność 
rozmontowywania, na niektd 
rych odcinkach trasy, urzą­
dzeń sygnalizacyjnych, a na­
wet żurawi wodnych. Obec­
nie wiadomo już, że można 
będzie tego uniknąć. W wy­
niku rozmów prowadzonych 
między przedstawicielem Cen 
tralnego Zarządu Przewo­
zów, inż. Tadeuszem Jaykow 
skim, a specjalistami radzieo 
kimi, postanowiono zmienić 
nieco planowanie pierwotnie 
usytuowanie ładunku na piat 
formie wagonu. Warto do­
dać, że długotrwałe narady 
dotyczyły przesunięcia jegd 
środka ciężkości o... 60 mm. 
Przekroczenie tzw. skrajni 
kolejowej wynosić będzie te 
raz z jednej strony 225 mm, 
z drugiej — 585 mm, co po-

s,zy dla obu stron. Rozma­
wiamy z dyrektorem „Za­
mechu” inż. Józefem WA- 
NATEM.

— Jak pan zapatruje się 
na to „małżeństwo”?

— No, cóż — takie „mał­
żeństwa z rozsądku” uwa­
żam za słuszne. W praktyce 
bowiem okazało się, że i 
wiele z nich zdało egzamin 
z wynikiem jak najlepszym. 
Co będzie z nami — trud­
no dziś powiedzieć, ale je­
steśmy pełni optymizmu. 
Nasze dotychczasowe powią 
zania były raczej luźne. Do 
końca były dwie oddzielne 
dyrekcje, plany rozpatry­
wano też oddzielnie. Jedy­
nie wspólne było szkolenie 
kadr.

— A jak przedstawia się 
sytuacja na dzień dzisiej- 
szy?

— Sprawy organizacyjne 
mamy już opracowane, a

zwoli „przepchnąć” ten ładu 
nek na obu branych pod u- 
wagę wariantach trasy. 
Przewiduje się, że trans­

port przez tereny polskie 
potrwa 4—5 dni. Turbina po 
dróżować będzie z prędkoś­
cią do 40 km i tylko przy 
świetle dziennym, w godzi­
nach od 7 do 16. Aby unik­
nąć skomplikowanych czyn­
ności przeładunkowych, po 
zmianie rozstawu kół na 
granicy, przywędruje ona 
aż do samego Turoszowa na 
wagonach radzieckich. O- 
prócz dwu wagonów prze­
znaczonych do transportu 
ładunku i salonki, parowóz 
będzie ciągnął wagon spe­
cjalny, służący do przepro­
wadzenia, w razie potrzeby, 
pomiarów skrajni kolejo­
wych.

Również na początku bieżące 
go roku oczekuje się dostawy 
podstawy generatora z Charka 
wa, przeznaczonego do pracy 
ze wspomnianą turbiną. Ten ła 
dumek posiada wymiary nieco 
bardziej „łagodne”, bo przysto 
sowane przez konstruktorów 
do przewozu na PKP, nato­
miast jego ciężar wynosi aż 210 
ton (dla porównania: ładow­
ność normalnego wagonu towa 
rowego wynosi 20 ton). Nasz 
przemysł przystąpił już do pro 
dukcji wagonów przeznaczo­
nych do przewozu takich, a na 
wet cięższych ładunków.

kie działy produkcji zosta­
ją niezmienione, więc opra­
cowanie jednego, wspólne­
go już planu nie będzie 
specjalnie kłopotliwe. Na 
przyszłość projektujemy zli 
kwidowanie działu wytwór 
ni wagonów i przemontażu 
i pełne przestawienie się 
na produkcję najbardziej w 
tej chwili potrzebną — tur 
bin i na tzw. okrętówkę.

— To może jeszcze parę 
słów o powodach, które spo 
wodowały to połączenie.

— Oparto się głównie na 
tym, że teren „Zamechu*' 
był już .absolutnie zagospo­
darowany, mimo, że w nie­
których działach zdolność 
produkcyjna nie • była je­
szcze pełna. Tymczasem na 
terenie ZUT kilka hal było 
pustych i nic nie wskazy­
wało, by mogły być w przy 
szłości wykorzystane. Tam 
też będziemy mogli przerzu 
cić tę produkcję, która się 
u nas nie mieści, głównie 
przemysł okrętowy. Ponad­
to dzięki temu ożenkowi 
nie będzie potrzeby urucha­
miania dodatkowego zakła­
du produkcyjnego typu „Za 
meohu”, gdyż będziemy zdol 
ni zaspokoić pełne zapatrzę 
bowanie kraju. Należy je­
szcze dodać, że fuzja ta za­
pobiegnie nip. dublowaniu 
zamówień na niektóre ma* 
szyny i urządzenia, co do­
tychczas zdarzało się i —• 
co gorsza — bywały one i 
u nas w ZUT nie w pełni 
wykorzystywane.

— A teraz może trochę 
niedyskrecji: dla kogo juz ja 
jest korzystniejsza?

— Myślę, że dla ZUT-u,
— Dlaczego?
— To był zakład słabszy. 

Po pierwsze ZUT nie po­
siadał w pełni wyszkolone­
go, naturalnie nie generali­
zuję tu, personelu inżynie­
ryjno - technicznego. To 
takie normalne trudności 
kadrowe, szczególnie że pod 
bokiem byliśmy my. Następ 
nie wydaje mi się, że były 
tam trudności głównie w

„Brygada Makowskiego“
już w Gdańsku

W niedzielę rano statek 
PŻM s-s „Brygada Makow­
skiego”, który — jak już 
donosiliśmy — wszedł na 
skały u wybrzeży Szwecji, 
przybył do Gdańska w asyś 
cie holownika ratownicze­
go PRO „Jantar”.

Statek remontowany bę­
dzie w Gdańskiej Stoczni 
Remontowej.

Jego podróż przez Bał­
tyk odbyła się spokojnie, 
mimo licznych sztormów. 
Komisja techniczna ocenia 
obecnie rozmiary uszkodze­
nia i niezbędny zakres re­
montu. Cc)

przygotowaniu produkcji 
np. pras i młotów, gdyż n3 
wet plan w tych właśnie 
działach nie był wykona­
ny. Szwankowało tu rów­
nież przygotowanie doku­
mentacji technicznej do pro 
dukcji, a to przecież nie­
zmiernie ważna rzecz. Obec 
nie zaś obie strony wzmoc­
niły się, jeśli chodzi o fa­
rbowe kadry, a ci, którzy 
nie byli w pełni wyszkole­
ni, w nowym zakładzie znaj 
dą wszelkie możliwości pod 
niesienia swoich kwalifika­
cji.

— To są korzyści dla za­
kładu. A dla ludzi w nim 
zatrudnionych, poza możli­
wością doszkolenia, będą 
jeszcze jakieś plusy?

— Chyba taik. Po pierw­
sze „Zamech” jest zakwa­
lifikowany w wyższej kate­
gorii niż ZUT, a więc i po 
bory będą teraz dla niektó­
rych wyższe. Ponadto my 
dysponujemy dużym fundu­
szem na budownictwo mie­
szkaniowe. Już w uib. r. 
oddaliśmy wiele izb miesz­
kalnych naszym pracowni-, 
kom. Na ten rok mamy 
przeszło 20 milionów zł, a 
więc znów w dużym pro­
cencie rozładowane będą 
trudności mieszkaniowe na­
szych pracowników, a w 
tym naturalnie także i by* 
łych ZUT-owców.

— A czy „Zamech” ma 
się czym pochwalić, jeżeli 
chodzi o realizację planów 
za 1961 r.l

— O tak. Najważniejsze 
jest to, że po raz pierwszy 
wykonaliśmy w pełni plan 
produkcji pod względem a- 
sortymentowym. W tym taik 
że również po raz pierwszy 
zrealizowaliśmy w pełni ca­
ły portfel zamówień Stocz­
ni Gdańskiej. No cóż — na 
sza produkcja globalna 
zamknęła się w ubiegłym 
roku liczbą 1 miliarda 100 
milionów złotych. Na rok 
bieżący mamy plan 1 mi­
liard 400 milionów.

— To poważna suma...
— Tak, szczególnie, gdy 

dla porównania wzrostu na 
szej produkcji przyjmiemy 
rok 1.957. Pięć lat temu 
wartość globalna zamknęła 
się liczbą 400 milionów zł...,

— A więc pełny miliard 
złotych więcej. To dużo.

— Jeszcze trochę za 
wcześnie, gdyż dopiero 
gdzieś za miesiąc zaakcep­
towane zostaną nasze pla­
ny do 1980 roku, ale wów­
czas dopiero zobaczyłaby 
pani jakie cyfry nam „gro­
żą”. Ale o tym później.

* * *
Poczekamy. Wiemy tylko 

na pewno, że od bieżącego 
roku elbląski „Zamech” 
zacznie liczyć się jeszcze 
poważniej, niż dotychczas w 
naszym przemyśle maszyno 
wym. Życzymy sukcesów!

Rozmawiała: A. Obrow&ka

zał się jak najkorzystniej- ponieważ chwilowo wszyst-

Turbina - kolos z ZSRR
lada dzień w Polsce

■ A JEDNAK SIĘ PRZEPCHNIE ■ Z PRĘD­
KOŚCIĄ DO 40 KM NA GODZINĘ ■ NASTĘP­
NY „PASAŻER” — 210-TONOWA PODSTAWA 
GENERATORA

„Strip tease“ Mrożka 
i o sprawach repertuaru 
Teatru „WYBRZEŻE“

...I poszliśmy na „In­
dyka”, bo pisali, że to 
komedia. Szkoda było 
pieniędzy i nie było się 
z czego śmiać. Idiotów 
z nas robią. Nie byliśmy 
do końca”.

JEST to fragment wypo­
wiedzi ślusarza z duże­
go zakładu przemysłowego 

— inteligentnego i kultu­
ralnego, który w rozmowie 
z reporterką „Gazety Kra­
kowskiej” rozmawiał o 
swym stosunku do teatru. 
Wypowiedź była dłuższa, a 
jej konkluzja stwierdzenie, 
że on i jego koledzy cho­
dzą do teatru coraz rza­
dziej, bo „teraz grają sztu­
ki nie dla takich ludzi jak 
ja”.

Cytuje tę wypowiedź 
„Teatr” — pismo, które 
w swym podtytule stwier­
dza tylko, że wychodzi dwa 
razy w miesiącu, ale które 
jest nieoficjalnym wpraw­
dzie, lecz na pewno fakty­
cznym i to bardzo szeroko 
pojętym rzecznikiem pra­
sowym ludzi teatru. Zacyto 
wano ów fragment dla 
stwierdzenia, że z najróż­
niejszych stron „miłej oj­
czyzny” (to ich określenie), 
dochodzą niepokojące alar­
my o błędach popełniany eh 
w upowszechnieniu kultur: i 
teatralnej.

I przytoczono, jeszcze dal 
sze przykłady — ze Śląska, " 
Łodzi. Stwierdzono krótko 

. że problem jest dostatecz­

nie ważny i na zakończe­
nie wezwano do wyciągnię­
cia wniosków kierownictwa 
teatrów i przede wszystkim 
wszelkie instytucje, zajmu­
jące się upowszechnieniem 
kultury.
Q TÓŻ to. Wyciągnięcia 
” wniosków. Z tym jako! 

gorzej. Od lat mówi się i 
pisze o kryzysie frekwencji 
na widowniach teatralnych. 
Truizmem się stało twier­
dzenie, że poważną winq 
za to ponosi repertuar.

I my w zeszły a roku wy­
raźnie wtykaliśmy kierow­
nictwu 1 eatru „Wybrzeże” 
zbyt wiele — delikatnie się 
wyrażając — potknięć reper­
tuarowych. Wytknięć tych 
jakoś nie chciano przyjąć dn 
wiadomości, mało tego — po­
przez skomplikowane powią­
zania personalne spowodowa­
no nawet napaść na wyhtze- 
żowych krytyków teatralnych, 
w której pomówiono ich, żs 
uprawiają — dosłownie — 
dintojrę, aby utłuc „niewy­
godny im” repertuar. Za 
przykład wzięto jednomyślne 
„schlastanie” w trzech na­
szych dziennikach antydy- 
daktyciznej bajki Lucyny Le- 
gut. („Współczesność” — ar­
tykuł Jacka Pugeta).
k teraz do rzeczy. To co 
** napisałem wyżej, to tył 

1 o wprowadzenie do cmó- 
.vienia ostatniej premiery 
trzech jednoaktówek Sła­
womira Mrożka — o ilei

bardziej hermetycznych od 
wspomnianego na wstępie 
„Indyka”, z których ostat­
nia — „Strip tease” — nie 
tylko jest tytułową, ale ma 
być pointą przedstawienia 
ową kropką nad i.

Ja także przeprowadzi­
łem własną ankietę. Z kie­
rowcą — na gorąco, zaraz 
po przedstawieniu. Odbyłem 
z nim rozmowę. Jeszcze w 
samochodzie, w drodze po­
wrotnej do redakcji.

— Co pan powie o tym, 
co pan widział?
— A nic, bo nie wiem o co 
chodzi. Jeden chce zjeść dru 
giego? Jakaś brudna ręka 
rozbiera ludzi do gatek? To 
wszystko Jakieś głupstwo.
Pewnie, że teatr jest dla 

wszystkich — ma służyć 
nie tylko ślusarzom i szo­
ferom. Ale także i im. A 
przedrzeźnianie i małpowa­
nie — nawet tak inteligent 
ne jak Mrożkowe — wte- 
dy, gdyby było celem sa­
mym w sobie, gdyby poz­
bawiono go jakiegokolwiek 
znaczenia, nie miałoby sen 
su, byłoby puste. Nie zna­
lazłoby odbiorcy. Wobec 
tego robi się wykoślawione 
grymasy, niby to grotesko­
we, i poprzez cienkie alu 
zje, przy pomocy „komiez- 
nei wszechwładzy formy”

Wffltmn PI

CZTERY POKOLENIA

NA warszawskiej ulicy, 
położonej z dala od 

i wielkomiejskiego ruchu, na 
czwartym piętrze z „ciężki­
mi” schodami (jest winda, 
ale często się psuje), w mle 
szkaniu, którego okna wy­
glądają na zielony masyw 
Łazienek i Wisłę pociętą 
łachami piasku — mieszka­
ją kobiety z czterech poko­
leń Fornalskich.

Najstarszej „stuknęło na 
setkę” — to Marcjanna. Jej 
córka, Felicja, jedyne dziec 
ko ocalałe z burz wojny i 
rewolucji, które pochłonęły 
pięcioro rodzeństwa Feli: 
Stanisława, Aleksandra — 
zwanego Markiem, Leona, 
Franciszka i Małgorzątę — 
„towarzyszkę Jasię”. Córka 
Małgorzaty, Oleńka, młoda 
współczesna kobieta — 
adiunkt wydziału filozofii 
na Uniwersytecie Warszaw­
skim. I wreszcie maleńka 
Jasia, córeczka Oli, cztery 
i półletnia, sylabizująca lal 
kom: czy Macmillan spotka 
się z prezy... z gazety pod­
suniętej przez dziennikar­
kę.

NIEPIŚMIENNA PISARKA

MARCJANNĘ dzieli od 
Jasi osiemdziesiąt osiem 

lat i cała epoka. Kiedy ro­
dziła się Marcjanna, jej oj­
ciec był właśnie uwalnia­
nym z pańszczyzny chło­
pem. Nikt we wsi nie umiał 
pisać, czytało kilka osób. 
Małe skrzaty przez cały 
rok chodziły w koszulinach 
przewiązanych łykiem — ty 
le, że zimą kazano im trzy 
mać się izby i pieca, a la­
tem wypuszczano w pole. 
Jasia urodziła się w War­
szawie w roku 1957. I

Marcjanna dzieckiem na­
uczyła się czytać, lecz pi­
sać nie uczył jej nikt. Mi­
mo to jest autorem najcie­
kawszego pamiętnika wg 
współczesnej polskiej lite­
raturze. — kto wie, czy 
tylko w polskiej? Radziec­
kie wydanie książki „Pa­
miętnik matki” — liczy 300 
tysięcy egzemplarzy, suk­
ces sprzedaży i czytelnict­
wa jest oszałamiający.

Z biblioteki posiadającej 
23.000 stałych abonentów, 
napisały do Marcjanny ko­
biety radzieckie:

„Szczęśliwa matko, która 
wychowałaś sześcioro dzieci 
na dobrych ludzi i działaczy 
społecznych”.
Babcia Fornalska odpo­

wiedziała im:
„Gdzież na świecie są tak 

szczęśliwe matki, jak Jurija 
Gagarina czy Hermana Tito- 
wa...”
Fornalska jest pisarką nie 

władającą piórem. Niejed­
nemu się to w głowie nie 
mieści! Ja widziałam Bab­
cię przy pracy. Na starsza- 
wej, sfatygowanej maszy­
nie „portable” wystukiwa­
ła list do kołchoźnic:

„Nigdy nie zapominam, jak 
wyście przyjęli nas, Polaków, 
najprzód w Saratowie, nakar­
miwszy całe wagony polskich 
kobiet i dzieci, które były 
ewakuowane z Białegostoku, 
potem w Jerszewie...”.
Setki podobnych listów 

krążą między warszawskim 
mieszkaniem, a całą Polską 
i Związkiem Radzieckim. 
„Zastąp mnie” — prosi cza 
sem Babcia córkę Felę. — 
„Nie, Babciu — odpowiada 
Felicja — Ty jedna potra­
fisz tak pisać...”

W MUNDURKU 
GIMNAZJALISTKI

Z sześciorga dzieci Mar­
cjanny silnych, wykształ 

conych, wychowanych na

Słownik eksportowo-importowy 
w dwunastu językach

Lektor Studium Języków 
Obcych Politechniki Gdań­
skiej, inż. EUGENIUSZ KĄT- 
KOWSKI, końc-zy obecnie pra 
ce nad słownikiem eksporto­
wo - importowym w dwuna­
stu językach, wzorowanym na 
„Encyklopedii eksportowo 
importowej”, wydanej w 
Związku Radzieckim.
Autor podzielił swą pra­

cę na dwie fazy. W pierw­
szej fazie inż. Kątkowsld 
opracował słownik polsko - 
rosyjski, zawierający 2.500 
wyrazów, zaczerpniętych z 
terminologii importowo - 
eksportowej. W drugiej fa­
zie autor opatrzył każdy 
wyraz odpowiednim komen­
tarzem, opartym na „Web­
sterze” wraz z aneksem 
polskim.

Słownik ten pozwała za­
znajomić cudzoziemców i 
różnymi towarami i me cha 
nizmami, jakie posiadają i 
produkują państwa obozu 
socjalistycznego. Oznaczenia 
podane są w języku albań­
skim, angielskim, bułgar­
skim, czeskim, fińskim, fran 
cuskim, hiszpańskim, nie­
mieckim, rosyjskim, rurnuń

skim, węgierskim i polskim
— Czy włada pan biegle 

tymi językami — pytam 
autora słownika.

— Leksykograf — oświad 
cza inż. Kątowski — wi­
nien znać budoioę języka, 
jakim się posługuje i wła­
ściwą mu terminologię. Je­
stem z zawodu inżynierem- 
mechanikiem. Ukończyłem 
również wydział budownic­
twa lądowego na politech­
nice, Szkołę Nauk Politycz­
nych oraz wiele kursów 
„English College” w V/ar- 
szawie. W związku z tym 
znam dokładnie nazwy czyn 
ności, związanych z ekspor 
tern i importem. Wiedzę 
mą wzbogaca ponadto sio 
słowników, które posiadam 
w swojej bibliotece (łącz­
nie z chińskim i japoń­
skim).

— Kiedy spodziewa się 
pan zakończyć pracę nad 
słownikiem?

— Za trzy, cztery miesią­
ce. Nad słownikiem tym 
pracuję już od czterech lat.

—• to określenie Jana Błoń­
skiego z jego pracy „Zmia­
na warty” — epatuje róż­
nych snobów. I jest pub­
liczka, jest aplauz. Gdzie 
mogłoby być wiele stano­
wisk, przeciwstawia się so­
bie tylko dwa i oba ob­
mierzle, oba obrazujące 
ludzką małość. Gdy jeszcze 
aluzyjność odczytamy jako 
coś anty — to ten wyrafi­
nowany amalgamat głup­
stwa każdy sncib uszla­
chetni, uwzniośli. Absurda! 
ność wtedy zbliży się do 
rzekomej rzeczywistości, za 
maże imitacje. Zwłaszcza, 
kiedy reżyser świadomie ta i 
ki wyraz nadawać będzie 
przedstawieniu.

M OŻNA i tak. Ale jeśli 
już chce się koniecznie 

zaspokoić snobistyczne cią­
goty wybrzeżowych piękno­
duchów, to trzeba też po­
myśleć — i tu wracam do 
rozważań wstępnych — o tym 
innym widzu, który maso­
wo ma zapełniać widownie 
Dla niego Szekspir, Beau­
marchais, czy nawet pol­
skie dramatopisarstwo kla­
syczne — to za mało. „Kró 
Iowa przedmieścia”, czy te­
raz znów Schillerowski 
„Kram z piosenkami” to

też nie wszystko. W reper­
tuarze muszą się znaleźć i 
obok tamtych — i to w 
poważnym procencie — poi 
skie i niepolskie sztuki 
współczesne, które nie tyl­
ko dyskutują na temat te­
go, co się dzieje u nas i 
na świecie, ale i afirmują 
optymizm socjalistyczny.

Na początku każdego no­
wego sezonu teatralnego pro­
ponowane repertuary wyglą­
dają jakoś sensownie, ale 
zmiany wśrńdsezonowe tak 
zwykle wypaczają ich linię, 
że z ich projektowanej wy­
mowy niewiele zostaje. Wy­
stawia się pozycje, o któ­
rych początkowo nie było 
mowy i proporcje nie tylko 
się chwieją, ale wręcz wy­
paczają.

IVf IC tu nie pomoże arty- 
** styczny wyraz przedsta 

wień. Teatr dnia dzisiej­
szego ma do spełnienia ol­
brzymią rolę kulturalną. Z 
tym truizmem godzimy się 
wszyscy. Musimy się jesz­
cze tylko dogadać, że waż­
niejsze jest CO od JAK.

Nie rozgrzesza też przed 
stawienia „Strip teaseu” 
to — że nadano mu wy­
sokiej klasy formę ar-1

!„dobrych ludzi i działaczy I społecznych”, Małgorzata 
i była przedostatnią. Pamiąt 
; ki po niej, ocalałe cudem 
| u ludzi, lub wyciągnięte z 
| archiwów policji („Tak trud 
! no było przy naszym życiu 
I coś przechować” — mówi 
| Felicja) — są schowane W 
I szufladzie czeczotowej ko- 
I módki („Całe nasze ume­
blowanie — mówi Marcjan 
na — składa się ze sprzę­
tów, które komuś już nie 
były potrzebne...”).

Oto najstarsza fotografia 
przedstawia dziewczynkę W 
mundurku gimnazjalistki. 
Przysłała ją z Moskwy ro­
dzina dawnej koleżanki Ma! 
gosi, po przeczytaniu pa­
miętnika Marcjanny.

W szufladzie jest kilka li 
stów, pisanych przez Małgo 
rzatę z ośrodka szkolenia 
spadochroniarzy, gdzie przy 
gotowywała się do przerzu 
tu na teren okupowanej Pol 
ski. Pierwszy list nosi da­
tę 27. 4. 1942 r.:

„Mateczko, ileś Ty mł spo­
koju i ufności przyniosła 
swoimi słowami. Tak wiele 
nadziei pokładam w tej wioś­
nie i W'ierzę, że będzie uro­
dzajna i zwycięska. Chciała­
by podtrzymać Cię tymi sło­
wami na cale życie, ale trud­
no na papierze wyrazić 
ogromne uczucie, jakie prze­
pełnia serce. -Jedno mogę 
Wam powiedzieć, najdrożsi! 
Może najtrudniejsze chwile 
mogą przejść lekko, jeżeli się 
wie o co walczymy i że na­
sze zwycięstwo przyniesie 
szczęście całej ludzkości”.

JASIA Z KRÓTKIM 
NOSKIEM

POTEM jest list do Oli z 
początku maja (1942): 

„Się Tobie serdeczne po­
zdrowienia, całuję Cię mocno 
i życzę, żebyśmy w przysz­
łym roku były razem po zwy 
cięstwie naszej Ojczyzny. Có­
reczko, tę kartkę piszę na 
kawałku kory z brzozy, ros­
nącej pod naszy oknem — 
to dla Ciebie pamiątka”. 
Ostatni list nosi datę 20 

maja 1942:
„Droga Mamo i Olu, ślę 

Wam serdeczne pożegnalne 
pozdrowienia. W najbliższych 

i dniach odjeżdżam z Moskwy, 
Wczoraj chodziłajtu po uli­
cach tego drogiego miasta 
i wspominałam dni tu spę­
dzone. Mam nadzieję, że jesz­
cze dożyję szczęśliwych dni 
zwycięstwa i spotkania z Wa­
mi, Mamusiu, możeż być pew 
na, że moje samopoczucie 
jest silne i pełne wiary”.

|£IEDY zginęła Małgorza- 
ta Fornalska, zamęczo­

na na Pawiaku na przeło­
mie 1943 i 44 roku, jej cór 
ka Ola miała dziesięć lat. 
Była — jak pisze Marcjan 
na w „Pamiętniku matki” 
— nad udek poważna, zaw 
sze smutna i małomówna. 
Podobnie smutne dzieciń­
stwo miała Małgosia, a 
przed nią — Marcysia.

Dopiero czwarta kobieta 
z rodu Fornalskich, Jasia, 
dzień cały śmieje się i śpie­
wa. Nuci pod swoim krót­
kim noskiem jakieś melo­
dyjki, wykrzykuje słowa, 
raz głośno, drugi raz cichut 
ko, biega, podskakuje, po­
dobna do krągłego wróbel­
ka z beztroski, żywości i 
gracji.

Inaczej zaczęły się jej lo­
sy — i inaczej potoczą.

Irena Frąckowiak

tystyczną, skoro treść bu­
dzi tak poważne zastrze­
żenia.

Zresztą zastrzeżenie mam 1 
do roboty reżyserskiej (Kazi­
mierz Braun). Pomijając zasa­
dni i czy zarzut nadania aż tak 
aluzyjnego wyrazu przedsta­
wieniu i szczególnemu wypun­
ktowaniu ostatniej jednoaktów­
ki (zresztą najlepiej zagranej), 
główną winą reżysera jest ja­
kieś łamanie siię biegu rzeczy 
w przedstawieniu. Chyba naj­
ciekawszy obraz „Na pełnym 
morzu” w siwej środkowe i czę­
ści wyraźnie się „rozłaził”. 
Z aktorów znów Tadeusz Woj- 
tych w trzech obrazach two­
rząc trzy różne postacie pow­
tarzał się, operując takimi 
samymi środkami wyraźna; 
zwłaszcza mimika i gesty iry' 
towały identycznością, inaczej 
Tadeusz Gwiazdowski — choć 
zawsze robił piknika — inny 
był jako dziadek z „powstań­
czą” dubeltówką w „Koralu”, 
inny jako średni rozbitek W 
„Na pełnym morzu” i zupeł­
nie inny jako pan II w 
„Strip tease”. Zdzisław Makla- 
kiewicz bardziej mi się podo­
bał jako okulista — nic nie 
widzący i fizycznie, i w prze­
nośni po zabraniu mu okula­
rów — niż jako najwymowniej 
szy z rozbitków na tratwie.

Scenografia — Ali Bunscha: 
dwa odpychająco płaskie swym 
realizmem wnętrza (tak trze­
ba) i chwiejąca się na morzu 
tratwa

Marek Dulęba
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niepotrzebny pośpiech

PKO apeluje
Co roku PKO dokonuje 

żmudnej pracy dopisywania od 
letko w w oprocentowanych 
książeczkach oszczędnościo­
wych. Ogrom tej pracy nieci 
zilustrują liczby: np. w 196» w 
naszym województwie kwota

List do redakcji

Chorkówka 
nie Chorówka

W związku z zamieszczoną na 
str. 3 nr 3 „Dziennika Baltyc- 
kiego” ilustracją dworku, w 
którym mieszkał Ignacy Luka­
siewicz prostuję, że miejsco­
wość nazywa się Chorkówka, 
a nie jak podano „Chorówka”, 
Zmieniona nazwa „zabolała” 
mnie, ponieważ tak z wioską 
jak i z dworkiem łączą mnie 
najmilsze wspomnienia dzieciń­
stwa.

Helena Kuziówowa 
Gdynia

Świętojańska 83 m. 3

[odsetków wyniosła 12 min. 931 
tys. zł w ub. roku — 1« min. 
964 tys. zł. A sumy te trzeba 
było „rozpisać” na tysiące, ty 
siące książeczek.

Tymczasem doświadczenie mi 
nionych lat dowodzi, że tą 
ogromną pracą, zawalamy od­
działy PKO właśnie w stycz­
niu — lutym. To samo jest i 
w tym roku. Efekt? Pracowni­
cy PKO nie nadążają, zmusze­
ni są zatrzymywać książeczki 
na wiele dni, o co z kolei ich 
właściciele mają pretensje (!).

Wobec tego, na prośbę OW 
PKO wyjaśniamy, że książecz­
ki oprocentowane można do­
starczać przez cały okrągły 
rok, bowiem dopisywanie od­
setków trwa przez „okrągłe” 12 
miesięcy, że przecież wcześ­
niej czy później należne osz­
czędzającym złotówki trafią do 
ich rąk, nie ma więc powodu 
do takiego „pośpiechu” jaki no 
tuje się w pierwszych dwóch 
miesiącach roku.

A zatem nie spieszmy się, a 
unikniemy niepotrzebnej stra­
ty czasu w kolejkach i zde­
nerwowania wynikającego z 
tego, że po odbiór książeczki 
trzeba przyjść raz jeszcze „do 
piero” po kilku dniach.

TOWARY
Pamiątkowe fotografie

Na początku — można śmiało powiedzieć — było 
Towarzystwo Rozwoju Ziem Zachodnich. Ale ta 
społeczna genezis jest znacznie bardziej skompliko­
wana: bo życie wyprzedziło w wypadku TRZZ sta­
tut i skorygowało jego anachronizmy.

TRZZ liczy już obecnie 
około 115 tysięcy członków 
fizycznych, około 2 tysięcy 
prawnych. Wchodzi w jego 
skład 105 towarzystw regio 
nalnych. Są województwa, 
jak katowickie, gdzie liczba 
członków TRZZ — rzecz bar 
dzo charakterystyczna — o- 
siągnęła około 30 tysięcy, 
jak poznańskie, gdzie jest 
ich około 11 tysięcy. Liczba 
kół sięga 2.400.

Dwa główne kierunki pro 
gramowe TRZZ zarysowują 
się w chwili obecnej: za­
gadnienia niemcoznawcze i 
problem neoregionalizmu.

ORZE, rozkołysane 
niedawnym sztor­
mem, niechętnie 
niosło garstkę 
śmiałków. Okręty 
weszły wkrótce w 

rejon wyczekiwania. Uci­
chły motory, kadłuby zda­
ne zostały na łaskę fał. Pod 
czas z górą godzinnego po­
stoju na otwartym morzu 
dla młodych ,/wilków mor­
skich” zaczęła się swoista 
tragedia: indywidualne kar 
mienie „bałtyckich dorszy”. 
Nie pomogły nawet zastoso­
wane profilaktycznie przez 
bosmana okrętowego biegi 
dookoła nadbudówek pomo­
stu bojowego.

Wreszcie dowódca zespo­
łu, który bez przerwy tkwił 
na pomoście ze słuchawka­
mi w uszach, odebrał przea 
radio rozkaz ruszania do 
ataku. W określonym rejo­
nie przechodzi konwój „nie 
przyjaciela”. Należy zasko­
czyć go i zniszczyć. Ćwicze­
nie, jak zawsze, bardzo cie­
kawe, wymagające jednak 
ogromnego skupienia, do­
kładności, wyliczeń, dobrej 
pracy całego kolektywu.

Na przodującym kutrze tor­
pedowym kierownik maszyn, 
mat. K. Ziętkiewicz, stoi na po­
moście obok dowódcy okrętu- 
Pchnął manetkę. Do siłowni 
spływa rozkaz dla setek koni 
mechanicznych. Ostry warkot 
silników rozrywa względną ci­
szę morskiego przestworza- 
Okręt, poruszany potężną siłą, 
przestaje być igraszką fal 
Przyjmuje teraz ich uderzenia. 
W niektórych momentach wy­
daje się, że przeskakuje z fali 
na falę.

Motorzyści, mat. A. Duraziń- 
ski, mar. M. Jasek i inni wy­
suwają co chwilę głowy z si- 
lowmi, by odetchnąć świeżym 
powietrzem. Ich praca nie jest 
łatwa. Panuje tu tak wielki 
huk i jest tak gorąco, że trze­
ba być dobrze zahartowanym, 
aby to wytrzymać. A przecież 
oni tam nie siedzą, lecz utrzy­
mują odpowiednią temperatu­
rę silników, notują wszystkie 
manewry, dbają o stały do­
pływ oleju, wody chłodzącej 
itp. Od nich w dużej mie-rzo 
zależy powodzenie ataku.

jUf ORZE pokryła mgła. Od 
kilkudziesięciu minul 

prujemy szklaną toń. Kiedy 
jednak podeszliśmy do „nie 
przy j ac ielskiego’ ’ zespołu, 
mgła nagle opadła. Dowód­
ca przełożył ster na lewą

burtę. Strzelać trzeba z do­
godniejszej pozycji. Zrobi­
liśmy gwałtowny odskok.

Już wszystko wyliczone 
Nawigator ppor. mar. St. 
Hasko zapisuje na kartce 
każdy manewr. Już nie zdą 
ży nanieść na mapę kątów 
biegu kutra. Sytuacja zmie­
nia się błyskawicznie. Każ­
da sekunda jest decydują­
ca. W dali majaczą sylwet­
ki „wroga”.

- Pal!
W niebo szybuje biała ra­

kieta.

JEDNO ze zwykłych ćwi­
czeń szkoleniowych za­

kończone. Podczas takich 
codziennych zajęć, wszyscy 
muszą rozumieć się wzajem 
nie. Harmonijnie myśleć i 
działać w najcięższych wa­
runkach na morzu.

Szybki odwrót. Nasz ma­
newr powtarzają, idące o* 
bok inne kutry zespołu. Na 
obiad skryliśmy się za opie 
kuńcze ramię półwyspu. Tu 
nie było fali. Torpedysta 
st. mar. F. Jacyno okazał 
się świetnym kucharzem. 
Wprawdzie kotlety przygo­
tował sobie jeszcze w ba­
zie, ale na morzu mimo fali 
dokończył gotowanie sma.cz 
nego obiadu. Godzinna 
przerwa w zajęciach pozwo 
liła odetchnąć ludziom i ma 
szynom.

Na posterunku trwał tyl­
ko radiotelegrafista, st. mar. 
N. Kozioł. W każdej chwi­
li mógł bowiem paść roz­
kaz o ponownym ataku. Je­
den z okrętów wyszedł na 
daleki dozór. Będzie on po­
wiadamiał o ruchach i po­
zycji „nieprzyjaciela”. My 
doskoczymy w odpowied­
nim momencie.

USZAMY. Teraz powięk 
** szyła się mgła, zaczyna 
siąpić deszcz. Fala jakby 
trochę zmalała, ale mimo 
to, rozbijana dziobem okrę­
tu, opada strumieniami sre­
brzystych kropelek na po­
kład, dając się we znaki 
artylerzystom. Na kutrach 
jednak lubią taką pogodę —

zapewnia przecież skryte po 
dejście.

Dowódca por. mar. T. Ku­
charski poleca włączyć ra­
dar. Młody radarzysta mar. 
J. Kowalczyk ze swą stacją 
pracował już poprzednio, 
spisując się zupełnie do­
brze. I teraz działa bez za­
rzutu. W porę wykrył „nie­
przyjacielski” niszczyciel. 
Co pół minuty świetlna 
strzałka tzw. „podstawa cza 
su” na ekranie obróci się o 
350 stopni, oświetlając ma­
ły punkcik. Trzeba z tego 
odczytać pozycję, odległość, 
obserwować czy nie zmie­
nia się kurs, rozszyfrować 
szybkość „wroga” itd.

Kowalczyk pracuje w na- 
nięciu i składa coraz to no­
we meldunki, które elek­
tryk, st. mar. St. Mętewski, 
zapisuje i przez tubę podaje 
na pomost.

Sprawna praca radarzysty 
niezmiernie pomaga dowód 
cy. Mając dokładną pozycję 
i inne dane może on wy­
prowadzić okręty bezpośre.d 
nio z szyku marszowego do 
bojowego i atakować. Znów 
radarzysta podaje nowy na­
miar. Tym razem chyba 
ostatni. Dowódca pochyla 
się przy celowniku. Przea 
radio do wszystkich okrę­
tów w zespole pada pioru­
nująca komenda: „Pal!”
I raz jeszcze prują niebo 
świetliste smugi rakiet.
TT ADANIE skończone. Oce
" nę uzyska się w bazio 

po wykonaniu jeszcze sze­
regu obliczeń, grafików i 
sprawozdań. Złożą się na 
nią również takie czynnki, 
jak manewry stosowane 
przez dowódcę, popełniona 
błędy, pokrycie odpowied­
niego sektora „torpedami” 
itd.

Jak się później dowiedzia 
łem i tym razem przodują­
cy okręt otrzymał za ten 
szkoleniowy dzień bardzo 
dobrą i dobrą ocenę.

W. B. P.

NOWE SZLAKI 
DZIAŁANIA

AI IE tu miejsce na dokład­
am ne precyzowanie zadań 
Towarzystwa w tej mierze, 
Wystarczy nadmienić, że 
TRZZ podjęło się współ­
działania w wyjaśnianiu 5 
mobilizacji opinii spoleczj 
nej na rzecz zawarcia trak­
tatu pokojowego z Niemca­
mi oraz przekształceń a Ber 
lina zachodniego w zdemi- 
litaryzcwane, wolne miasto, 
w mobilizowaniu opinii spo 
łecznej w kraju i za grani­
cą (nie chodzi przy tym Wi­
ko o środowiska polonijne) 
przeciw odwetowej polityce 

rew’zjonizmu zachodnionie 
naieckiego, że podjęło się 
planowej i systematycznej 
pracy nad pogłębieniem i 
poszerzeniem dobrosąsiedz­
kich stosunków między Pol 
ską a NRD.

Nie można tego zagadnie­
nia oddzielać od problema­
tyki dla TRZZ pierwszopla­
nowej i najistotniejszej: po­
zostaje nią nadal: integra­
cja Ziem Zachodnich ł Pół­
nocnych, procesy gospodar­
cze i demograficzne, kultu­
ralne i społeczne, łącząco 
nierozerwalnie te zemie t 
resztą Polski.

Podnoszone byty niejedno­
krotnie zarzuty, jakoby TRZZ 
przejmowało na siebie więk­
szość zasług ruchu społecz­
nego na Ziemiach Zachod­
nich. Jakoby firmowało nie­
jako działalność dziesiątków 
tysięcy działaczy społecz­
nych, dając tej działalności 
stempel organizacyjny. Na 
pierwszy rzut oka krytyka 
taka może mieć pewne po­
zory słuszności: traktowanie
jednak tego zjawiska przea 
okulary ambicjonalne byłoby 
z gruntu mylne i fałszywe.

MODEL RUCHU
SPOŁECZNEGO

gtS IE jest dzisiaj dla niko­
li« go tajempicą. że Ziemio 
Zachodnie i Północne stały 
się modelem ruchu społecz­
nego w Polsce, że obserwu­
jemy tu ciekawą i ze 
wszech miar pożyteczną ak­
tywizację miejscowej inte­
ligencji, młodzieży, że ruch 
społeczny ma tu najlepszy 
chyba profil klasowy7, się­
gając do fabryk i na wieś.

Czy ruch ten powstałby 
i bez TRZZ? Na pewno, 

i Czy miałby szanse rozwo­
ju? Możliwe. Ale w obec­
nej sytuacji, nie uszezupla- 

jjąc w niczym samcdzielno- 
jści stowarzyszeń, ich odręb­
ności organizacyjnej, zary- 
jsowuje się coraz bardziej 
j potrzeba inspiratora i koor­
dynatora ich poczynań, a 

i takim inspiratorem i koor­
dynatorem może i powinna 
zostać TRZZ.

Bez inspiracji i pomocy, 
lokalne towarzystwa spo­
łeczno - kulturalne nie są 
w stanie wiązać własnej 
inicjatywy z zadaniami ogól 
nonarodowymi: często grozi 
im zawężenie zaintereso­
wań, straszy widmo party- 
kularza. A przecież nie cho 
dzi już dzisiaj tylko o bu­
dzenie patriotyzmu lokalne­
go, ani o podkreślanie spe­
cyfiki i odrębności proble­
mów terenów, na przy7kład,

nadodrzańskich, takie poj­
mowanie ruchu społeczne- I 
go, dziś fałszywe, jutro już 
mogłoby stać się szkodliwe. 
Integracja nie przebiega 
wprawdzie wszędzie jedna­
kowo i różnymi toczy się 
drogami, niemniej o Zie­
miach Zachodnich trzeba 
już dzisiaj mówić, jako o 
części Polski, jako o jednym 

’£ regionów kraju.

NAZWA TRZZ - ANA­
CHRONIZMEM

I tu dochodzimy do wnio 
sków jeszcze dalszych: czy 

nie staje się powoli ana­
chronizmem samo TRZZ w 
sensie nazwy, w jego dotycb 
czasowej postaci? Towarzy­
stwo rozwoju ziem najbar­
dziej w Polsce pod wzglę­
dem gospodarczym i społeca 
nym rozwiniętych? Czy za­
danie koordynacji, zadanie 
opiekuństwa i szefostwa 
miast i powiatów na tzw. 
„ziemiach centralnych” nad 
miastami i powiatami na 
Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych, słuszne i pożyteca 
ne w latach odbudowy i 
rozwoju tych ostatnich, nie 
powinno raczej ulec odwró­
ceniu, a przynajmniej — 
równ ouprawnieni u ?

Jesteśmy dumni i chlu­
bimy się faktem, że po­
tencjał przemysłowy Ziem 
Zachodnich jest w tej 
chwili kilkakrotnie wyż­
szy, niż za czasów nie­
mieckich. I nikomu nie 
spadnie korona z głowy, 
jeśli niektóre nie nadąża­
jące jeszcze w rozwoju 
województwa ziem cen­
tralnych i wschodnich 
wzorować się będą na mo 
delu ekonomicznym i spo­
łecznym terenów zachod­
nich i północnych. A TRZZ 
może w tym wypadku o- 
degrać niepoślednią rolę.
TRZZ może i powinno 

stać sie ambasadorem tysię­
cy społeczników, a towarzy 
stwa społeczne mogą stawać 
się instancjami powiatowy­
mi TRZZ tam, gdzie zajdzie 
tego potrzeba. Nie dopro­
wadzi to do fuzji, ani do 
szkodliwego centralizmu, u- 
możliwi natomiast bardziej 
skoordynowaną, a nade 
wszystko — uaktualnioną 
pracę, ułatwi jej subwencjo 
nowanie z publicznych śród 
ków.

Czy TRZZ, które preten­
duje słusznie do mecenatu 
nad ruchem społecznym, nie 
roszcząc pretensji do indy­
widualnych osiągnięć i am­
bicji towarzystw — nie po­
winno działalność* ą swoń 
ogarnąć całego Ijraju. nic 
tylko kierując jego uwagę 
na gachód i północ, ale tak­
że na własne podwórko?

Życie w naszych czasach 
wyprzedzą statuty. Warto 
się nad tym zastanowić.

Leszek Gołiński
— ■—

Dzisiejsze odczyty
Dziś, 9 bm. o godz. 18 na Uni 

wersytecie Powszechnym TWP 
we Wrzeszczu mgr E. Kocha­
nowska wygłosi odczyt pt. 
„Ivo Andric, laureat nagrody 
Nobla w r. 1361”.

Również dziś o godz. 19 w 
lokalu ogniska TKKF „Neptun” 
(w „Żaku”) w Gdańsku prof. 
Z. Linowska wygłosi odczyt 
pt. „Historia i architektura 
Gdańska i Oliwy”. Odczyt ilu­
strowany będzie przezroczami.

r? DUMIEW AJĄCĄ de- 
" cyzję podjął ob.

Zajcew, Pracował, pił,
jadł, odwiedzał znajo- 
mych, wymyślał na złą 
pogodę... i nagle wpada 
do sąsiadów i wprost 
od progu mówi:

— Zdecydowałem się 
umrzeć! Proszę uprzej­
mie do mnie na stypę!

1 nie zwlekając ani 
chwili rozpoczął przygo­
towania do własnego po 
grzeb u. Wziął ołówek i 
przeprowadził kalkulację. 
Okazało się, że najko­
rzystniej jest samemu ot 
ganizować własny po­
grzeb. Nie grozi przekra 
czert ie preliminarza.

Następnie kandydat na 
nieboszczyka zmajstro­
wał trumnę, wymalował 
ją i przysunął do pieca, 
aby wyschła. Skoczył po 
wódkę, po dro-.ze nabył 
kiszonych onórków, in­
nych zakąsek.

Skończywszy cykl prac 
przygotowawczych Zaj­
cew, jak się tego wyma­
ga od porządnego niebo­
szczyka, ubrał się, ucze­
sał i ogolił... Już sta­
nąwszy jedną nogą na 
tamtym świecie, spytał:

— A fotograf? Chcę 
się w trumnie sfotografo 
wać. Na pamiątkę. Dla 
potomnych.

Przybiegł fotograf. Po­
prosił klienta o zrobie­
nie odpowiedniego w ta­
kich chwilach wyrazu 
twarzy i momentalnie 
utrwalił na płycie odcha 
dzącego w zaświaty Za) 
cewa. Wkrótce potomko­
wie otrzymali podobiznę 
przodka, który pożegna1 
się z doczesnym życiem

Studia zaoczne 
w WSR w Olsztynie

Wyższa Szkoła Rolnicza w 
Olsztynie w czasie od 15 stycz­
nia do 15 marca 1962 r. przyj­
mować będzie zgłoszenia na 
studium zaoczne wydziału rol­
niczego.

Zawodowe studia zaoczne na 
wydziale rolniczym trwają I 
lat (dziesięć semestrów). Absol­
wenci studiów mają wszystkie 
Uprawnienia przysługujące ab­
solwentom studiów stacjonar­
nych I stopnia i otrzymują ty­
tuł inżyniera-roinika.

Studia prowadzone są syste­
mem korespondencyjne - zjaz­
dowym i obejmują pracę sa­
modzielną studenta w domu, 
w oparciu o dostarczony ma­
teriał przez uczelnię oraz obo­
wiązkowe zajęcia na uczelni, 
tj. wykłady, ćwiczenia, kolok­
wia i egzaminy.

Rok akademicki 1902/63 roz­
poczyna się i października 1963 
roku. Dla kandydatów na stu­
dia prowadzony będzie kurs 
wprowadzający w czasie od 
l kwietnia do 15 czerwca 1962 r. 
Poniaidto kurs ma ułatwić kan 
dydatom przygotowanie się do 
egzaminu wstępnego na stu­
dium. Egzamin wstępny obej­
muje egzamin pisemny z bio­
logii i matematyki oraz egza­
min ustny z matematyki ł prak 
tyki rolniczej.

O przyjęcia na studia mogą 
się ubiegać kandydaci, którzy 
pracują w produkcji rolnej na 
wsi, zainteresowani i posiadają 
trzyletni staż pracy zawodowej 
w rolnictwie. Konieczne jest 
posiadanie świadectwa dojrza­
łości. Wiek kandydatów nie 
może przekroczyć 45 lat.

Aj tE martwcie się jed­
li/ nak — Zajcew żyje 
cio dnia dzisiejszego ) 
cieszy się dobrym zdro­
wiem. Bo nigdy nie u- 
mierał. Nawet zamiaru 
takiego nie miał. Foto­
grafia w trumnie potrze 
bna mu była, aby uchy­
lić się od płacenia ali­
mentów na utrzymania 
własnej córki. Bo — jak 
wiadomo — od niebosz­
czyka alimentów ściąg­
nąć się nie da.

Zajcew nie był osa­
motniony. Przeniósł się 
w podobny sposób na 
tamten świat Mikołaj 
Krawczenko. A ojciec 
jego, wyciskając łzy a 
oczu pokazywał tę foto­
grafię wszystkim, zawo­
dząc żałośnie:

— Synek mój umarł. 
Sam go pochowałem.

Również na pamiątkę 
sfotografował się w tru 
mnie kierowca Padukow. 
Wieść o jego zgonie przy 
niósł jego żonie i dzie­
ciom jego przyjaciel Ka­
sz in.

* * *

7E interesujące szcze­
góły o nowych zdo­
byczach w technice uchy 

lania się od płacenia uli 
mentów znalazłem w 
moskiewskich „Izwies- 
tiach”, Tych, zaś, któ­
rzy by chcieli te zdoby­
cze przenieść na nasz 
grunt lojalnie informuję, 
że i Zajcew i Krawczen­
ko i Padukow i wszys­
cy, którzy przy sporzą­
dzaniu fotografii byli o- 
becrti, siedzą pod klu­
czem.

erg
immbmum

Olbrzymy
z mazurskich jezior

Jeziora mazurskie kryją 
w sobie wielkie bogactwa 
w postaci wielu cennych ga 
tunków ryb. Obliczono, że 
jest tych gatunków aż 44. 
W tej liczbie królują zde­
cydowanie płocie, okonie, 
sielawy, szczupaki, liny i wg 
rze. Nie brak również lesz­
cza, maleńkiej stynki, siei 
itp.

W ubiegłych latach zano­
towano w kilku gospodar­
stwach rybackich rekordo­
we wprost odłowy, z któ­
rych przynajmniej kilka 
przejdzie do historii mazur­
skiego rybactwa. W Giżyc­
ku, na jeziorze Śniardwy, 
wyłowiono za pociągnięciem 
jednego niewodu ponad 50 
ton gatunkowego leszcza. 
Podobne sukcesy osiągnęli 
rybacy z Mikołajek i Węgo-* 
rzewa.

Zdarzają się również wy­
padki odłowu ryb - olbrzy­
mów. Należał do nich prze­
de wszystkim ponad 70-ki-» 
Iogramowy sum, złowiony 
przez rybaków z Mikołajek 
na jeziorze Tałty. 40-ldlo- 
gramowe lub 50-kilogramo- 
we sumy nie należą wcale 
do rzadkości. Podobnie zre­
sztą i szczupaki oraz kar­
pie. Pierwsze z nich, zło­
wione przez rybaków w sio 
ci, dochodziły do 25 kg. na­
tomiast karpie do 20 kg.

CO. GDZIE i KIEDY * tróimieście
TEATRY

GDANSK — Opera i Filharmo­
nia Bałtycka — „Aida” g. 19. 

SOPOT — Kameralny — „Strip­
tease i inne” g. 19.

GDYNIA — Dramatyczny (Be­
ma 26) — „Kobieta w trudnej 
sytuacji” g. 19.

* * *

Fotoplastikon Morski w Gdyni
— ,.Madagaskar” w kolorze. 

Fotoplastikon — Wrzeszcz — 
„Londyn”.

KINA
GDANSK — „Leningrad” —

„Wojna i pokój” USA od 1. 
12 g. 11, 1(5, 49.

„Kameralne” — „Pies przy 
klawiaturze” węg. od 1. 9 g. 
15.45; „Rosemarie wśród mi­
lionerów” g. 18, 20.15. 

„Przyjaźń” — „Szlachectwo zo 
bowiązuje” ang. od 1. 18 g. 
17.20, 26.

„Piast” — „Urzeczona” USA 
od 1. 18 g. 17, 19.30.

„Żak” — „Nie ma pogrzebów 
w niedzielę” fr. od 1, 18 g. 
15.45, 1«, 2045,

[„Motlawa” — „Dziewczęta w 
i mundurkach” NRF od 1. 14 g. 

15.45, 18 , 20.15.
Wrzos’’ — „Okres próbny” 
radź. od 1. 16 g. 15.45, 18, 20.13

„Panorama” — „Król strzel­
ców” czeski od 1. 12 g. 15.45, 
18, 20.15.

„Włókniarz” — „Krzyk” w ł 
od 1. 18 g. 18.

WRZESZCZ — „Znicz” — „Naj 
mniejszy buntownik” USA 
od 1. 12 g. 16; „Torreador” 
meks. od 1. 16 g. 13, 20.

„Bajka” — „Ruda Julka” fr 
od 1. 16 g. 10, 12.30, 15, 17.30 
20.

„Tramwajarz” — „Przeciwni­
cy” węg. od 1. 16 g. 16, 18, 
20.

„Jagienka” — „Wakacje z gang 
sterem” wł. od 1. 12 g. 18; 
„Nocą kiedy przychodzi dia­
beł” NRF Od 1. 16 g. 20.

„Zawisza” — „Opowieść o 
prawdziwym człowieku” radź 
od 1. 14 g. 17, 19.15.

NOWY PORT — „1 Maja” — 
„W środku nocy” USA od I

, 18 g. 1«, 18- 20

OLIWA — „Delfin” — „W bia 
ły dzień” szwajc. od 1. 18 g 
16, 18, 20.

GDYNIA — „Warszawa” — 
„Profesorek” fr. od 1. 12 g
15.45. 18, 20.15.

„Goplana” — „Moby Dick’ 
USA od 1. 16 g. 10, 12.30, 15.30;
17.45, 20.

„Atlantic” — „Sto kilometrów” 
wl. od 1. 12 g. 16, 18, 20. 

„Mimoza” — „Cinderella” 
USA od 1. 7 g. 16; „Jak za­
bić starszą panią” ang. od 1. 
14 g. 18, 20.15.

„Klubowe” — „Anatomia moi 
derstwa” USA od 1. 18 g. 18 
20.15.

OKSYWIE — „Mewa” — „Ko­
biety czekają” szwedzki od 
1. 18 g. 19.30.

GRABÓWEK — „Fala” —
„Urzeczona” USA od 1. 18 g 
16, 18.15, 20.20.

ORŁOWO — „Neptun” — „Po
dwójne wesele” duński od 1 
14 g. 16, 18, 20.

OBŁUŻE — „Marynarz” — 
„Witaj smutku” USA od 1. 
18 g. 17. 19.

CHYLONIA — „Promień” — 
„Śmierć na klęczkach” fr. 
od 1. 16 g. 18, 20; „Piotruś
Pan” USA od 1. 7 g. 15. 

RUMIA — „Aurora” — „Chcę 
być gwiazdą” fr. od 1. 16 g 
18, 20.15.

SOPOT — „Bałtyk” — „Przy- 
1 fiody Tomika Saiwyera”, USA

od 1. 10 g. 15.30; „Gracz” fr. 
od 1. 18 g. 17.30, 19.45.

„Polonia” „Liga dżentelme­
nów” ang. od 1. 18 g. 15.30, 
17.45 , 20.

PRUSZCZ — „Krakus” —
„Człowiek ze słomy” wł. od
1. 18.

WY.STAWY
Muzeum Pomorskie w Gdańsku 

— czynne uedziele i wtór 
ki w godz. 10 —■ 18; vi pozo­
stałe dni w godz. od 10 — 15,

Muzeum Archeologiczne w 
Gdańsku, ul. Mariacka 25/26 — 
wystawa pt. ..Pradzieje Porno 
rza” — czynna codziennie i 
wyj. poniedziałków 1 dni po- 
świątecznych.

CBWA w Gdyni, ul. Derdow- 
skiego — wystawa malarstwa 
Marii Zabłockiej — czynna 
codziennie z wyj. poniedz. od 
godz. 12 do 18.

Dwór Artusa w Gdańsku — 
wystawa prac artystów mala­
rzy trójmiasta.

SArP — Strzelnica św. Jerzego 
w Gdańsku — wystawa ry­
sunków Kazimierza Muszyn 
skiego. czynna codziennie / 
wyj. noni^dz. Od godz >2 -Mt

DYŻURY APTEK
GDANSK — apt. nr 2, ulica

Łąkowa 16. WRZESZCZ — apt.
nr 1, ulica Grunwaldzka 83.

OLIWA — apt. nr 17, ul. Ka­
prów 4. SOPOT — apt. nr 76, 
ul. 20 Października 861. GDY­
NIA — apt. nr 11. Skwer Ko­
ściuszki 22. OBŁUZE — apt. 
nr 03, ul. Bednarska 11. ORŁO­
WO — apt. nr 20, ul. Boh. Sta­
lingradu 66. NOWY PORT — 
apt. nr 4, ul. Oliwska 83.

* * *
Ostry dyżur w zakresie cho­

rób wewnetrznvch i chirurgii 
pełnią: I Klinika Chorób We­
wnętrznych z II Kliniką Chirur 
giczną AMG.

na dzień 9 stycznia 62 r.
(WTOREK)

AUDYCJE LOKALNE:
6.12 — Najmilsze melodie ! 

reklama. 7.15 —• Muzyka por 
na. 16.05 — Muzyka rozrywko­
wa. 16.30 — „Nie święci garnki 
lepią” felieton. 16.40 — „Kon­
frontacje”. 17.00 — Muzyka ta­
neczna. 17.30 — Przegląd aktual­
ności Wybrzeża. 17.50 — „Zmia­
ny w zanadrzu” komentarz.

18.00 — Koncert życzeń. 18.45 — 
Maleńka mieścina. 19.00 — Ser­
wis rybacki.

PROGRAM
OGÓLNOPOLSKI

5.36 — Muzyka poranna. 6.50 — 
Gimnastyka. 7.40 — Przegląd
prasy. 8.35 — Radiowy kurs nau 
ki jęz. angielskiego. 9.00 — Gra 
polska kapela pod dyr. Feliksa 

i Dzierżanowskiego. 9.30 — Prze­
gląd prasy. 8.40 — Gra repre­
zentacyjna orkiestra dęta POW,
10.00 — Audycja o Emilu Dzie­
dzicu. 10.30 — Orkiestry roz­
rywkowe. 12.15 — Polska mu­
zyka ludowa. 13.00 — Zespoły 
instrumentalne. 13.20 — Program 
dnia. 13.25 — „KoMokacja” ode. 7 
pow. Józefa Korzeniowskiego. 
13.45 — „Błękitna sztafeta”. 14.04
— Muzyka dziecięca Sergiusza 
Prokofiewa. 14.15 — „Z całego 
świata”. 14.46 — Publicystyka

i międzynarodowa. 15.00 — Uwer­
tura „Kot w butach” — Hane- 
ł’a. 15.10 — Koncert chóru Roz­

głośni Wrocławskiej P. R. 15.30
— Dia dzieci ode. 5 pow. pt.
„Nieoodpisany portret”. 15.55 — 
Chwila muzyki. 16.00 — Wiado­
mości. 18.30 — Wiadomości
18.35 — Uniwersytet Radiowy
cykl: „Profesorowie i dzieci” — 
„Świat XXI wieku”. 19.05 — Mu 
zyka i aktualności. 19.30 — Ak­
tualności literackie. 19.45 — Od­

tworzenie II części koncertu 
Laureatów Międzynar. Konkursu 
Pianistycznego Liszt —■ Bartok. 
20.25 — Muzyka taneczna. 21.00—• 
Z kraju i ze świata. 21.27 -« 
Kronika sportowa i wyniki To­
talizatora Sportowego. 21.40 —* 
„Żółta szlafmyca czyli kolęda 
na Nowy Rok” opera komiczna. 
23.50 — Ostatnie wiadomości.

WTOREK — 9.1.1962 r.
17.20 — Program dnia. 17.25 — 

Na półkach księgarskich. 17,35
— Wakacje z piosenką — film
prod. ang. 18.05 — Z kamerą 
u przyjaciół — reportaż filmo­
wy. 13.20 — Występ amerykań­
skiego duetu fortepianowego 
siostry Josette i Yvette Roman. 
18.55 — Program pt. Repor­
taż o papierze i sznurku. 19.30
— Dziennik. 20.00 — „Pamiątka
z celulozy” — film prod. pol. 
od lat 14. 22.00 — Ostatnie wia­
domości. 22.05 — Tele - Ex­
press. 22.15 — Omówienie pro­
gramu.



Nr 7 ft*57) DZIENNIK BAŁTYCKI ft

GDAŃSKIE ZAKŁADY TELETECHNICZNE T-10
w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Mickiewicza 5/7

oferują do sprzedaży
jednostkom gospodarki państwowej, spółdzielczej i oso­

bom prywatnym po cenach zniżonych
pełnowartościowe materiały hutnicze i chemiczne, wyro- 

| by metalowe i narzędzia oraz artykuły elektrotechniczne 
I i teletechniczne.

Wykazy tych materiałów znajdują się do wglądu 
| w dziale zaopatrzenia, pokój nr 25, tel. 410-91.

Termin sprzedaży upływa z dniem 28. II. 1962 r.
| 113-K

PRZEDSIĘB. OBROTU ZWIERZĘTAMI 
HODOWLANYMI W GDAŃSKU 

ul. 3 Maja nr 9, tel. 31-59-38

ogłasza zakup psów
RASY „OWCZAREK ALZACKI’' 

w wieku 1 — 2 lat w następujących termi­
nach i miejscowościach:

1. Gdańsk — dnia 13. I. 1962 r. godz. 9 w 
Państw. Zakł. Leczniczym dla Zwierząt 
ul. Kartuska 249,

2. Kwidzyn — dnia 15. I. 1962 r. godz. 10 
w Państw. Zakł. Leczn. dla Zwierząt,

3. Malbork — dnia 16. I. 1962 r. godz. 10 
w Bazie POZH, ul. Dzierżyńskiego 40,

4. Wejherowo — dnia 17. I. 1962 r. godz.
9 w Państwowym Zakładzie Leczniczym | 
dla Zwierząt, |

5. Lębork — dnia 18. I. 1962 r. godz. 10 ♦
w Państwowym Zakł. Leczniczym dia ♦ 
Zwierząt. 141-K |

81fi|

KAWALER — spokojnego 
charakteru, bez nałogów, 
31 , lat, wzrost 174, posia­
dający zawód, mieszkanie 
z braku znajomości po­
zna odpowiednią panią. — 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki”,
Gdańsk pod „M-246”.

G-2‘4i6

ÜWinntEiiHa
wt§

GOSPODARSTWO 9 ha z
budynkami we wsi Jano­
wo, pow. Nowakowo, pocz 
ta Elbląg — sprzedam lub 
wydzierżawię. Janina Ka­
czmarek. P-lfl
DOM z ziemią w dobrym 
punkcie kupię. Oferty z 
podaniem ceny: „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdańsk — 
pod „281”. G-281

GOSPODARSTWO 14 ha z
zabudowaniami sprzedana 
dogodnych warunkach au­
tochton. — Małgorzata 
Preuss, Gościszewo, pow. 
Sztum. G-219
DOMEK mieszkalny z sa­
dem i hodowlą zwierząt 
futerkowych we Wrzesz­
czu sprzedam. Telefon 
31-15-49 w godz. 12—15.
_____________  G-248
DOMEK w okolicy Gdyni 
(do 60 tys.) kupię. Oferty: 
Biuro Ogłoszeń, Elbląg — 
Mickiewicza 43 pod „Do­
mek”. G-9
DZIAŁKĘ budowlaną 650
m kw. sprzedam. Rumią, 
Sabala 3 (koło Szkoły Pod 
Stawowej_nr 2),...........  G-?7
DOM jednorodzinny, ogród 
593 m sprzedam. Gdynia- 
Grabówek, ul. Widok 5.

G-82
WRZESZCZ: willa nowo­
czesna pięciopokojowa, o- 
gród. garaż (250.000) pole­
ca Biuro, Gdańsk, Grun­
waldzka 177. G-200

Dnia 7 stycznia 1962 roku zmarł

mgr inz.

Józef Wilkicki
długoletni pracownik Wydziału Architek­
tury i Nadzoru Budowlanego Prezydium 

Wojewódzkiej Rady Narodowej w Gdańsku
Wyrazy współczucia Rodzinie Zmarłego 

składają
327-K KOLEDZY

mms&tż
KOMPLET kuchenny — 
sprzedam z powodu wyją 
zdu, Sopot, Chopina 23 — 
IX piętro. G-205
PIANINO krzyżowe oka­
zyjnie sprzedam. Wrzeszcz 
— Lelewela 8/18 (w pod­
wórzu). G-23?
NORKI Czarne Gothiery 
prima materiał hodowla­
ny na skóry I klasy sprze 
damy. Wiadomość: Gdy­
nia tel. 21-43-86 rano i 
wieczorem. G-153
saMOĆhód marki „ste- 
yer” cabriolet 6-eyllndro- 
wy sprzedam. Gdańsk - 
Wrzeszcz, Jaśkowa Doli­
na 29 tel. 31-30-49. G-240
SKUTOWNIK duży kamie 
niowy, kompletny silnik 
5,5 kW sprzedam. Mały 
Kack, ul. Bielska 14.

G-101
PIANINO Kerntopfa krzy­
żowe sprzedam. Telefon 
21-63-07. G-10fl
„MOSKWICZA” fabrycz­
nie nowy sprzedam. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki”,
Gdynia pod „S-105”. 
_______________________ G-105
ŁÓŻKA + stoliki orzech 
kaukaski, stan b. dobry — 
sprzedam. Gdynia, 22 Lip 
ca 42 m. 4 od godz. 17.

G-104
WFM po 70CO i DKW 350 
w bardzo dobrym stanie 
tanio sprzedam lub za­
mienię na konia. Orłowo, 
Gedymina 14/2. G-1C0
„OCTAVlĘ” z radiem po 
40 tys. stan dobry sprze­
dam. Cena 75 tys. Wiado­
mość: Słupsk, Frontu Na­
rodowego 8 m. 23 telefon 
51-62, tylko w godz. 15—16.

P-10
„SYRENĘ” (55 tys. zł) ' —
sprzedam. Wiadomość: —
Gdańsk, ul. Długa 43/44 
m. 4 W godz. 17—18. G-279 
FUTRO popielice sprze­
dam. Tel. 532-86. P-26

LOKALE
ZAMIENIĘ pokój z kuch­
nią nb,, na dwa lub trzy 
pokoje w nowym budow­
nictwie. Zwrócę koszty 
remontu. Tel, 31-42-10 od 
godz. 18.30. G-207
ELBLĄG: trzy pokoje, ku 
chnia, ładne, słoneczne — 
zamienię na kawalerkę, 
wygody trójmiasto. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki”,
Gdańsk pod ,,2i08”. G-248
Samotny stroiciel poszu 
kuje pokoiku. Podać ce­
nę. Gdynia, Bema 20/2.

_______________ ________ G-209
SOPOT: słoneczny pokój
21 m wspólne wygody, eta 
zowe Zamienię na podob­
ne lub mniejsze tylko So­
pot. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„217”. • G-217

W dniu 5 stycznia 1962 r. zmarł po cięż- §| 
kiej chorobie nasz ukochany mąż, ojciec || 
i dziadek

ZAMIENIĘ dwa oddzielne 
mieszkania pokój z kuch­
nią i pokój na dwa i pół 
lub trzy pokoje. Oliwa — 
Poczty Gdańskiej 5/7.

G-230
s. t P.

Józef Cygański |

przeżywszy lat 65

ZAMIENIĘ 3 pokoje, kuch 
nia, wygody, etażowe na 
pokój, kuchnia n. b. O- 
ierty: „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdańsk pod „241”.

G-241

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby od- H 
będzie się dnia 9 stycznia 1962 r. o godz. || 

n 10.00 do kościoła Sw. Krzyża w Witominie, g§ 
H o godz. 14.00 z kościoła na cmentarz wito- || 
H miński o czym zawiadamia pogrążona w H

: 3 POKOJE, kuchnia wy­
łączone sprzedam. Gdy­
nia, Komandorska 18, tel. 
21-49-78. G-140
POKÓJ umeblowany wy­
najmę. Pogórze, ul. Wiś­
niowa 16 autobus 102.

G-109296-G RODZINA i GDYNIA: pokój, kuchnia
zamienię na dwupokojo- 
We. Oferty: Biuro —

177. G-201

Dnia 5 stycznia 1962 r. po długiej i cięż- i 
kiej chorobie, zmarł nasz ukochany ojciec, 
brat, teść i dziadek

MIESZKANIA wyłączone­
go jakiegokolwiek oszu­
kuje klientka. Zgłosić: — 
Biuro, Wrzeszcz, Grun­
waldzka 177. G-201

ś. t P.

August Proma
TORÜN: trzypokojowe, — 
komfortowe zamienię na 
jednopokojowe n. b. w 
trójmieście, Zgłoszenia — 
tel. 441-31. G-243

przeżywszy lat 67
Msza św. żałobna odbędzie się dnia 10 

bm. o godz. 10 w kościele św. Michała w 
Sopocie. Eksportacja zwłok z kaplicy cmen ję 
tarza do grobu o godz. 14.30, o czym za- 1 
wiadamia

i G-129 RODZINA g

ZAMIENIĘ mieszkanie pó 
kój, kuchnia na dwa po- 

■ koję, kuchnia, koniecznie 
j wygody. Warunki do orno 
j wienia. Oferty: „Dziennik 
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„244”. G -244
POKÓJ odstąpię za po­
moc w nauce VII klasy 
Szkoły podstawowej. Of er 
ty: „Dziennik Bałtycki”,
Gdynia pod „S-94”. G-94

ZAWIADOMIENIE 
DOMY DZIECKA MHD O/G

„PUCHATEK^
w Gdańsku - Wrzeszczu, ul. Lendziona 7 (tel. 43-806)
„JAS I MAŁGOSIA”
W Gdańsku, ul. Długa 77/78 (tel. 31-41-20)

OFERUJĄ SWOJE TOWARY 
NA ZAOPATRZENIE CHOINEK NOWOROCZNYCH 

organizowanych dla dzieci z akcji socjalnej
■ ATRAKCYJNE GRY I ZABAWKI
■ BOGATY WYBÓR GALANTERII ODZIEŻOWEJ
■ SEZONOWE OBUWIE I ODZIEŻ
Realizujemy bony towarowe do wyboru według życzeń Klientów, f* 

Informacji udzielają kierownicy Domów Dziecka. W

UWAGA
kandydaci

MS 33 ,

KIEROWCÓW 
AÜTORÜW _

Polski Związek Moto­
rowy organizuje nowy 
kurs amatorski samocho­
dowo - motocyklowy w 
Gdyni, ul. Śląska 76 ba­
rak 19, który rozpocznie 
Się dnia 9.1.61 r. o godz. 
17 w sali Ośrodka. Zapi­
sy przyjmuje codziennie 
od godz. 9 do 15 sekreta 
riat Ośrodka W Gdyni, 
telefon 21-66-81. 64-K

PRZYJMĘ na pokój pa­
nów lub panie. Dempto- 
Wo, Demlptowska 121, au- 
t.0bus 114._______ _ G-60
BYDGOSZCZ:“ zamienię 2
pokoje na podobne Sopot. 
Wiadomość: tel. 526-07.
______________ ___________G-282
WYNAJMĘ pokój samot­
nej osobie. Gdynia-Wzgó- 
rze Nowotki, ul. Okręto­
wa 14.___________ G-88
ZAMIENIĘ dwa pokoje, 
kuchnia samodzielne So­
pot, pokój używalność ku 
chni Wrzeszcz na 3 poko­
je w Gdyni. Sopot — 
20 Października 839/3.

G-271
ŹXmienTę pokój, kuch­
nia centrum Bydgoszczy 
na analogiczne lub samo­
dzielną kawalerkę w Gdy 
ni. Wiadomość: Gdynia — 
Starówki Warszawskiej 
10/6. _ G-90
BEZDZIETNE ~ małżeństwo 
poszukuje pokoju sublo­
katorskiego najchętniej w 
Gdyni. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdynia — pod 
„S-91 ”,  G-91
2 POKOJE, kuchnia, wy­
gody stare w Gdańsku za 
mienię na jeden pokój wy 
gódy nowe Gdańsk — 
Wrzeszcz. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki”, Gdańsk — 
pod ,,266”.__________0-266
DUŻY pokój w Sopocie 
do wynajęcia. Dzwonić w 
godz; 7—15 tel. 31-26-29. 
________  G-268
LEKARKA — inżynier po 
szukują pokoju. . Oferty: 
„Dziennik Bałtycki” — 
Gdańsk pod .278”. G-278
MAGISTER fizyki wynaj­
mie pokój w zamian u- 
dzieli korepetycji lub za­
płaci. Oferty: „Dziennik
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
„284”. G-284
ZAMIENIĘ 1 pokój duży 
z małą kuchenką na po­
dobne lub większe So­
pot, Grunwaldzka 70/2 — 
Błaszczak. P-23

PRACOWNICY POSZUKIWANA
Powszechna Spółdz. Spożywców w Sopocie za­
trudni natychmiast kierowników sklepów bran 
ży spożywczej. Zgłoszenia przyjmuje komórka 
kadr, ul. Chmielewskiego 5, pok. 25 od eodc 
8 do 12. 193*G

Inżyniera wzgl. technika mechanika z prak­
tyką w zakresie napraw samochodów na sta­
nowisko starszego inspektora - technologa w 
dziale gł. mechanika oraz inżyniera względnie 
technika mechanika na stanowisko starszego 
inspektora racjonalizacji i postępu techniczne­
go zatrudni od zaraz Gdańskie Przedsiębiorst­
wo Transportowe Budownictwa Gd. - Orunia, 
ul. Jedności Robotniczej 253. Płaca wg układu 
zbiorowego pracy w budownictwie. Bliższych 
informacji udziela dział gł. mechanika pod ww 
adresem tel. 31-27-06. 106-K

Starszego księgowego do księgowości finanso­
wej, posiadającego odpowiednie kwalifikacje i 
kilkuletni staż pracy zawodowej poszukuje od 
1 lutego br. Spółdzielnia Pracy Robót Mor­
skich i Drogowych im. L. Waryńskiego Gd.- 
OstróW, ul. Na Ostrowiu. 152-K

KIEROWCA 1 spawacz z 
uprawnieniami poszukują 
pracy w godzinach popo­
łudniowych. Oferty: ,,Dz.
Bałtycki”, Gdynia — pod 
„S-88”._______________ G-98
RENCISTKA poprowadzi 
dom samotnej osobie. O- 
ferty; „Dziennik Bałtyc­
ki”, Gdynia pod „S-92”, 

_______G-92
POMOC domowa ’docho­
dząca potrzebna. Wrzeszcz 
— Jaśkowa Dolina 46 a/5,
gOdz. 18—20._________ 0-260
POMOC domowa ze wsi 
do dziecka potrzebna od 
zaraz. Wrzefezcz, Mała­
chowskiego 8—2. G-287

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo - Budo­
wlane w Starogardzie Gdańskim zatrudni od 
zaraz inżynierów i techników budowlanych a 
uprawnieniami budowlanymi na stanowiska kia 
rownicze jak: naczelny inżynier i kierownicy, 
robót. Wymagane wykształcenie: wyższe lub 
średnie techniczne z kilkuletnią praktyką. — 
MPRB zatrudni również robotników-fachowców 
różnych branż. Dla naczelnego inżyniera po 3- 
miesięeznym okresie próbnym mieszkanie za­
pewnione. Zgłoszenia kierować do MPRB w 
Starogardzie Gd., ul. Gen. K. Świerczewskie­
go nr 19. 66-K

Spółdzielnia Przemysłu Ludowego i Artystycz­
nego „Plastyk” w Elblągu, ul. Armii Czerwo­
nej 21b zatrudni: 1 starszego księgowego ze 
znajomością kosztów, 1 starszego księgowego 
ze znajomością księgowości finansowej, 1 techni 
ka budowlanego lub technika mechanika. Wy­
magane wykształcenie średnie i praktyka. Wa­
runki pracy i płacy do omówienia na miej­
scu. 153-K

Zarząd Portu Gdynia zatrudni 2 laborantki ze 
znajomością zagadnień zbożowo - młynarskich 
oraz 20 mężczyzn z wykształceniem średnim 
na stanowiska ekspedientów portowych. Wy­
nagrodzenie wg układu zbiorowego. Zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr i szkolenia zawodowego 
Zarządu Portu Gdynia, ul. Rotterdamska 9 — 
pokój 10. K-119

Obwodowa Przychodnia Lekarska PKP w Tcze 
wie zatrudni od zaraz: 2 lekarzy rejonowych 
na 5 godzin dziennie w Pelplinie i Braniewie. 
Zgłoszenia należy kierować do kierownika Ob­
wodowej Przychodni Lekarskiej w Tczewie, ul. 
1 Maja 15 lub Zarządu Służby Zdrowia DOKP 

•— Gdańsk. 286-G

Frezera mistrza oraz tokarza i robotnika —
zatrudnią [Warsztaty Zasadniczej Szkoły Za­
wodowej —■ Wrzeszcz, ul. Sobieskiego 90. G-181

Instruktora hodowli i skupu z wykształceniem 
wyższym, lub średnim rolniczym od zaraz oraz 
mechanika ze znajomością spawania elektrycz­
nego i autogenem z uprawnieniami, elektryka 
z uprawnieniami i grupą kwalifikacyjną od 15 
stycznia 1962 r. zatrudni Zarząd Okręgowej 
Spółdzielni Mleczarskiej w Różynach. Warun­
ki pracy i płacy do omówienia na miejscu. 
Dojazd z Gdańska pociągiem 35 minut. 129-K

mCYTACDE

Zakłady Okrętowych Urządzeń Elektrycznych 
w Gdańsku, ul. Wałowa 63 zatrudnią od za­
raz 50 pracowników fizycznych w zawodzie 
elektryka i ślusarza. Warunki płacy i pracy do 
omówienia na miejscu w dziale kadr. 102-G

Państwowe Przeds. Handlowe „Konsumy” w 
Gdańsku zatrudni kierownika sklepu branży 
mieszanej w Lęborku i branży spożywczej w 
Zaskoczynie. Zgłaszać się należy w kadrach — 
Gdańsk, ul. Orzeszkowej 2, tel. 31-10-76. 274-G

Zakłady Usług Radiotechnicznych w Gd.-Wrze 
szczu, ul. Grunwaldzka 48-50 zatrudnią od za­
raz kierownika działu technicznego, kierowni­
ka działu haridlowego, kierowników SOR/SOT, 
technika samochodowego, wykwalifikowaną ka 
sjerkę, pracowników księgowości oraz absol­
wentów Technikum Łączności. Warunki pracy 
i płacy do omówienia w sekcji kadr. 143-K

zguby
ZGUBIONO indeks nr 
72/57/38 nr albumu 2672 
Politechniki Gdańskiej na 
nazwisko Józef Książek — 
Gdańsk, Gdyńskich Kosy­
nierów 5. G-215
DNIA 1. I. 1962 r. zosta­
wiono w taksówce buty 
damskie szpilki. Uczciwe­
go kierowcę proszę o 
zwrot za wynagrodzeniem 
na adres: Zbigniew Jat-
kiewicz, Gd.-Wrzeszcz — 
Klonowicza 1 e. G-220
ZGUBIONO przepustkę — 
stałą wydaną przez -,,Za- 
mech”, Elbląg — Jerzy 
Stoltmann. P-25

............fYlJJ
AMATORSKIE PRAWO JA
ZDY na samochód lub 
motocykl uzyskasz na kur 
sach prowadzonych przez 
AUTOMOBILKLUB. Infor 
macje i zgtoszenia: Auto­
mobilklub, Gdynia, Mści­
woja 3 tel. 21-44-87, W 
Gdańsku gł. gmach Poli­
techniki pokój 151 telefon 
31-4:2-21, wewn. 295. G-103

DR DZIEWANOWSKI —
skórne — weneryczne. — 
Gdańsk, Sw. Ducha 125 — 
tel. 31-63-33. G-52035
SKÖRNE ■— weneryczne — 
dr Przyłipiak, Gdańsk — 
Długa 64/65 tel. 31-56-65.

G-52134
SPECJALISTA chorób we 
nerycznych, skórnych — 
płciowych dr Lipiński — 
Sopot, Sawickiej 5, tele­
fon 512-87. G-3f
WENERYCZNE — skórne, 
lekarz Specjalista Boro­
wicz. Sopot, Dąbrowskie­
go 1/5, boczna Chopina.

G-18

DR PODKOMORSKI —
skórne — weneryczne. — 
Gdynia, Świętojańska 23 — 
tel. 31-11-23. G-51

Spółdzielnią Pracy Przemyślu Drzewn. im. 
J. Marchlewskiego w Elblągu, ul. Wkrszaw- 
ska 142 poszukuje wykonawcy na wykonanie 
rozbudowy instalacji centralnego ogrzewania w 
budynku stolarni przy ul. Radzymińskiej 11.

Ogólny koszt robót zgodnie z kosztorysem 
wynosi 61.000 zł.

Posiadamy następujące materiały do wyko­
nania rozbudowy: kocioł c. o. i grzejniki że­
browe żeliwne.

Dokumentacja i kosztorys znajdują się do 
wglądu w biurze spółdzielni.

Oferty przyjmujemy od przedsiębiorstw pań­
stwowych, spółdzielczych i prywatnych do dn. 
15 stycznia 1952 roku. 126-K

Km. 441/61
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Powiatowego w Gdańsku 

dla powiatu gdańskiego, rew. I, mający kan­
celarię w Gdańsku, ul. Gen. Świerczewskiego 
nr 30, na podstawie art. 608 kpc podaje do pu­
blicznej wiadomości, że dnia 12 stycznia 1962 
roku o godz. 12 w Sobieszewskiej Pastwie, pow. 
Gdańsk odbędzie się I licytacja ruchomości, 
składających się z: konia, krowy i świni, osza­
cowanych na łączną sumę 12.500 zł, należą­
cych do Feliksa Paszkiewicza.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i Czasie wyżej oznaczonym.
130-K Komornik

CRS „Samopomoc Chłopska” — Przedsiębior 
stwo Obrotu Zwierzętami Hodowlanymi W 
Gdańsku, ul. 3 Maja 9 ogłasza publiczny prze­
targ ograniczony na sprzedaż koni o zmniej­
szonej wartości użytkowej i pełnowartościo­
wych. Przetarg odbędzie się w dniu 18 stycz­
nia 1962 roku o godz. 9 w Pruszczu Gdańskim 
na targowicy miejskiej.

Pierwszeństwo zakupu mają rolnicy zaopa­
trzeni w pismo Powiatowej lub Gromadzkiej 
Rady Narodowej stwierdzające potrzebę naby­
cia dla gospodarstwa siły pociągowej. 142-K

Km. 1013/60, 243/61, 244/61
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
Komornik Sądu Powiatowego II rewiru dla 

powiatu gdańskiego, mający kancelarię w Gdań 
sku przy ul. Gen. Świerczewskiego 30, pokój 
nr 330, podaje do wiadomości, że dnia 12 styea 
nia 1962 roku o godz. 10 we wsi Lisewo, gro­
mady Kolbudy, pow. Gdańsk, odbędzie się II 
licytacja ruchomości, należących do ob. Józefa 
Kwidzyńskiego, zam. w Lisewie, składających 
się z: 1 krowy maści czarno-białej, 1 cielaka 
maści czarno - białej, wiek 6 mies., 1 świni 
maści białej wagi ok. 80 kg, 2 świń wagi po ok. 
50 kg, oszacowanych na łączną sumę zł 10.500.

Ruchomości można oglądać w dniu licytacji 
w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
144-K Komornik

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk, Targ Drzewny 3/7. TELEFONY: centrala — 31-50-41, sekretariat redakcji 31-35-60, dział miejski. 31*45-17, dział gosp morski 3LS3-28, dział tetenowy ai-18-97 Smia'o 1 szczerze oraz Inne działy łączy 
centrala. Redakcja nocna 31-35-66. Biuro Ogłoszeń 31-35-80 ■ ODDZIAŁY: Gdynia, ul. Świętojańska 9, tel. 21-27-50 1 Elbląg, ul. Grunwaldzka 31 tel. 20-95 M Pismo redaguje KOI EGlUM w składzie: Wacław Hyra — redaktor 
naczelny, Wł. Mroczkowski — z-ca redaktora naczelnego, W. Męż nicki — sekretarz redakcji, W- Mergel i R. Wróbel ■ Nakładem Gdańskiego Wydawnictwa Prasowego RSW „Prasa" ■ PRENUMERA­
TA: zamówienia 1 przedpłaty na prenumeratę przyjmują do dnia 15 każdego miesiąca, poprzedzającego okres prenumeraty, wszystkie urzędy pocztowe, listonosze oraz oddziały i delegatury , RUcnu”. Można również za- 
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Mim
POSIADAM samochód — 
„Warszawę” — oczekuję 
propozycji. Oferty: „Dz.
Bałtycki”, Gdańsk — pod 
..218”. G-21«

PRZEDSTAWICIELSTWO
państwowe, spółdżieicze, 
prywatne przyjmę. Ofer­
ty: „Dziennik Bałtycki”,
Gdańsk pod „21'8”.___G-219
PODZIĘKOWANIE: panu
adiunktowi Miszczerskie- 
rnu, lek. Bukowskiemu, 
oraz siostrom i całemu 
personelowi I Kliniki Po­
łożniczej za opiekę i le­
czenie Cecylii Majewskiej 
wdzięczna córka z rodzi­
ną. G-227
POSZUKUJEMY garażu 
ogrzewanego z wodą bie­
żącą na terenie Gdyni — 
ewentualnie trójmiasta. — 
Zgłoszenia przyjmuje: —
„Fort - Service”, Gdynia, 
ul. Slaska 13. G-284
GARAŻ, Wrzeszcz, Tuwi­
ma odstąpię za zwrotem 
kosztów. Wiadomość: te­
lefon 31-42-21, wewnętrz- 
ny _ 332, godz. 10—14, G-132 
GARAŻ z kanałem wolny 
wynajmę. Sopot, Okręż­
na 17. G-iW
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Z motyką na słońce

; m

Bodaj od siedmiu miesięcy trwają prace nad 
przebudową 300-metrowego odcinka drogi przy 
ul. 20 Października w Sopocie. Trwają, ale... nie 
postępują naprzód, ciągle nie widać ich końca.

Zamknięcie dla ruchu komunikacyjnego tej głó­
wnej, przelotowej trasy wiąże się przecież z ko­
niecznością uciążliwych okrężnych objazdów bocz­
nymi uliczkami, nic więc dziwnego, że najwięcej 
gromów na głowy prowadzących roboty sypie się 
ze strony kierowców...

Mieszkańcy pobliskich domów, obserwujący na 
co dzień „postępy” prac mają nawet z tego tytułu 
pewną rozrywkę: np. obliczają jak długo trwała 
by budowa drogi z Sopotu do Koluszek, gdyby 
postępowała w sopockim tempie: 300 metrów w
ciągu 7 miesięcy. Ostatnio też bawi wszystkich 
widok dwóch (!) ''robotników „coś-tam-robiących” 
na owym, placu budowy. Wyglądają jak ludzie 
przysłowiowo porywający się z motyką na słońce.

Nasze zdjęcie jest chyba najlepszą, żywą ilu­
stracją powyższego twierdzenia...

Fot. Wł. Nieżywinski

Przez cały dzień szkoła rozbrzmiewa
muzyką i śpiewem

Ti /rlMO całego poszanowania dla tradycji, zmię­
ły f niamy .niektóre nazwy ulic — pisze jeden 

“*■*'*’ z czytelników — zmieńmy nazwę ulicy Gnil­
nej. Przy tej eksponowanej ulicy (obok „Orbisu” 
i reprezentacyjnej ulicy Rajskiej) są ładne sklepy, 
piękna szkoła muzyczna, podstawowa i licealna, a 
Wkrótce prawdopodobnie będzie i Wyższa Szkoła 
Muzyczna. Dlaczego nie zmienić tej nieprzyjemnej 
nazwy przywodzącej na myśl jakieś brudy, bajora, 
śmieciska?

Marny tylu muzyków, kompozytorów i wirtuozów 
— ze względu na szkoły muzyczne — nazwijmy tę 
ulicę imieniem jednego z nich.”

Przekazując ten postulat 
ojcom miasta, opowiemy 
trochę o szkole, do której 
zajrzeliśmy po owym liście.

Parter i I piętro zajmu­
je szkoła podstawowa, wy­
żej — liceum, a obok w bo­
cznym skrzydle mieści się 
internat dla 100 dzieci. W 
województwie mamy dwie 
takie szkoły: w Gdańsku i 
Elblągu, ale tylko gdańska 
posiada internat. Toteż zjeż 
dżają tu dzieci ze wszyst­
kich stron ale... można by 
tu zastosować biblijne po­
równanie, że łatwiej jest 
przejść wielbłądowi przea 
ucho igielne niż umieścić 
dziecko w tej szkole.

Jest to zupełnie zrozumia 
łe. Szkoła przyjmuje tylko 
dzieci najzdolniejsze, obda­
rzone dobrym słuchem 
(słuch absolutny b. rzadko 
się zdarza), a więc takie, po 
których można się spodzie­
wać, że nauka specjalna, ja

Dziś I. Dimow 
w „Aidzie“
Bawiący na gościnnych 

występach w Polsce tenor 
bułgarski, Iwan Dimow za­
witał również na Wybrze­
że. Dziś, 9 bm. I. Dimow wy 
stąpi w Teatrze we Wrzesz­
czu w operze Verdi’ego „Ai­
da” w partii Radamesa. Po 
czątek przedstawienia o gc 
dżinie 19. -

|fń

tfc
mi

ką poza ogólnym naucza­
niem otrzymają w szkole mu 
zycznej nie zostanie zmar­
nowana, ale rozwinie artys­
tyczne zdolności dziecka. 
Dlatego przy przyjęciu odby 
wają się dłuższe egzaminy, 
by nauczyciel mógł poznać 
dziecko, a pedagogom przy­
chodzą z pomocą młodzi nau 
kowcy z pracowni psycholo 
gicznej. Posługując się tes­
tami, badają ogólną inteli­
gencję dziecka (patrz zdję­
cie), jego pamięć muzyczną, 
poczucie rytmu itd. ułatwia­
jąc selekcję kandydatów.

Pracownia istnieje od 
2 lat. Ma charakter jesz­
cze trochę eksperymental 
ny (w całym kraju istnie 
ją dopiero 4 takie placów­
ki). Młodzi pracownicy, 
mgr mgr Zb’gniew Jan­
czewski, Józefa Solowiej i 
Jan Horbulewicz, który 
jest równocześnie dyrek­
torem szkoły od spraw 
muzycznych, traktują swą 
prpcę b. poważnie rozwi­
jając ją w 2 kierunkach; 
badawczo - naukowym 
(współpracują z PAN 1 
Centralnym Ośrodkiem 
Szkolnictwa Pedagogiczne 
go) oraz wyżej już wspom 
nianym usługowym,
W ciągu roku szkolnego 

np. gdy dziecko nie robi po 
stępów w nauce, psycholo­
gowie usiłują dociec czy 
jest to wskutek słabych 
zdolności muzycznych, braku 
inteligencji czy może a

niami, aie niekiedy w obec 
ności rodziców. Np. p. Win 
ter chętnie widzi mamy na 
lekcji, bo w domu zwracają 
uwagę dziecku na właściwą 
postawę, utrzymanie tempa, 
układ ręki itd. Obok w dru­
gim pokoju, młody peda­
gog p. Jerzy Hazuka prze­
słuchuje również ucznia III 
kl. Ciszewskiego (lustro po­
maga uczniowi ocenić i 
skontrolować postawę, trzy 
manie skrzypiec itd.).

Przez cały dzień szkoła 
rozbrzmiewa nie tyle gwa­
rem dzieci, co dźwiękami 
instrumentów i śpiewem. 
Bo jak skończą się lekcje 
szkolne to zaczynają się za­
jęcia w ognisku muzycznym 
i baletowym dla przedszko­
laków, ćwiczy chór ZNP i 
in. wykorzystując piękny lo 
kal i instrumenty.

M.T.
Fot. W. Nieżywiński

Skończyły się 'ferie, mło­
dzież wróciła do szkół. Dzie

IrleSowch" przyczm za- « »' •*<* ” 9 •»•*» przejsciowycn przyczyn za ty*dih w

Dobie rezultaty pracy GPBM
Pawilonowa szkoła 
174 izby ponad plan

Ciekawą odpowiedź nadesłała 
nam Rzemieślnicza Spółdziel­
nia Pracy Kominiarzy z Gdań 
ska. Przypominamy, że 29.XI. 
ub. roku pokpiwaliśmy z korni 
niarzy, którzy roznosiii po tlo 
mach kalendarze, ze sznurowa­
tymi malunkami. Notatka no­
siła tytuł „W NADZIEI...” ja­
ko że temat ten poruszaliśmy 
już kilka razy i wyraziliśmy 
nadzieję powrotu do niego na 
następny rok. Spółdzielnia Ko 
miniarzy donosi nam, że roz­
noszenie kalendarzy zostaio za 
bronione pracownikom obsługi 
kominiarskiej. Spółdzielnia wy 
raża przypuszczenie, że proce­
derem tym trudnią się różni 
wydrwigrosze nie mający nic 
wspólnego z zawodem kominia 
rza, na których spółdzielnia 
nie ma wpływu.

Nie pozostaje nam nic inne­
go, jak zaapelować do czytelni 
ków, aby nie ulegali propozy­
cjom kupna kalendarzy. Odmo 
wa nie skrzywdzi sympatycz­
nych i przez wszystkich lubią 
nych „panów w czerni” — bę 
dzie odprawą dla niewiadome­
go pochodzenia domokrążców.

Halo, tu 31-45-17
„Telefon tygodnia“
Gdzie się bawić?

c O dzień od bardzo wczesnych godzin ulice zapełnia­
ją się tłumem ludzi spie szących do fabryk i biur, mat 
kami popychającymi wózki, prowadzącymi za rękę za 
spane dzieci. A o 9, po śniadaniu, w salkach przed­
szkoli i żłobków rozbrzmiewa gwar brzdąców. Prze­
waża śmiech, ale częsf o siychać płacz, cichutkie 

chlipanie za mamą, za dom em...
jeżeli dzieci się śmieją 1 o debrze, gdy płaczą — to 

znak, że nie lubią miejsca, w którym przebywają prze­
cież przez 6 dni w tygodniu. Gdy w poniedziałek chęt­
nie wracają do swych towarz yszy i ulubionych „pań” to 
dobrze, gdy bronią się przed ubieraniem i przemyślny­
mi dziecięcymi sposobami ch cą odwlec chwilę wyjścia z 
domu, to znaczy, że w dom u im znacznie lepiej.

burzeń emocjonalnych, itp
Mimo że placówka ta, sta 

rając się wyłowić talenty 
wyjeżdża w teren, o talen­
ty trudno; na 230 dzieci 
przebadanych przy zgłosze­
niu do szkoły trudno było 
wybrać 30 najzdolniejszych, 
a przecież dla takich jest 
przeznaczona ta szkoła.

Obecnie w I klasie jest 
\ 56 dzieci, które chodzą na 
2 zmiany. W klasie 7 jest 
już tylko 22 dzieci, z któ­
rych część będzie kształcić 

'się dalej w kierunku muzy 
1 cznym.

Już w I klasie dzieci pozna­
ją nutki, uczą się śpiewu i 
rytmiki — mówi nam p. Stefa 
niakowa, dyrektorka szkoły od

Od personelu żłobków i 
przedszkoli w ogromnej mie 
rze zależy jak dziecko się 
tam czuje, jak się rozwija, 
czego się uczy. Lecz często 
mimo starań wychowaw­
czyń i kierownictwa nie 
wiele można zdziałać, bo 
równie ważne jest jakimi 
pomieszczeniami dysponuje 
przedszkole i żłobek, czy 
dzieci mają się czym ba­
wić i gdzie bawić.

Na temat „gdzie się ba­
wić” mówili wczoraj rodzi­
ce dzieci ze żłobka nr 4 w 
Gdyni przy ul. Migały. Zda

Wydaje się, że oprócz Wy­
działu Zdrowia Prezydium 
MRN w Gdyni, któr” jak 
najszybciej powinien zająć 
się tą sprawą, wiele mogli­
by zdziałać sami rodzice. 
Pobudzamy do inicjatywy 
komitet rodzicielski i cze­
kamy na odzew...

Pozostawione w noc sylwe- jniem rodziców żłobek jesł
____ __ fAttrnn VI T* .171 TlD,« I -astrową w taksówce nr 131 BE 

ZOWE SZPILKI DAMSKIE o 
czeku ją właściciela w naszej 
redakcji. RĘKAWICZKA mę­
ska, brązowa, znaleziona 3 bm. 
przy ul. Pańskiej w Gdańsku 
do odebrania w Pracowni Cza­
pek przy ul. Pańskiej 1/2. Pa­
ni Zofia Siemaszko (zamieszka 
ła przy ul. Sienkiewicza 8) zna 
lazła w dniu 29 grudnia na 
przystanku kolejki elektrycz­
nej przy Wzgórzu Nowotki 
CHUSTKĘ na głowę. Pani Ire 
na Szajnoga zam. przy ul. 
Świętojańskiej 61 (barak) zna­
lazła w pociągu parowym 
Łódź — Gdynia w dniu 28 gru 
dnia PARASOLKĘ. W Komen­
dzie Miejskiej MO w Gdańsku 
przy ul. Świerczewskiego 27 
znajduje się damski ZEGAREK 
na bransoletce. Zgubę tę ode­
brać można w pokoju 47. _ W 
sprawie odbioru pozostawione­
go jeszcze w październiku ub. 
roku w kościele św . Mikołaja 
W Gdańsku APARATU FOTO­
GRAFICZNEGO prosimy poro­
zumieć się ze znalazca telefo­
nicznie — 514-24-

bardzo debrze prowadzony 
dzieci czują się tam napraw 
dę jak w demu i wcale nic 
spieszą do inamusinych ra­
mion.

Są zadowolone i zdrowe 
ale... Tym „ale” jes^ spra­
wa placu zabaw, żłobek 
mieści się w nowym budyń 
ku, obok którego znajduje 
się miejsce wymarzona na

Od 1 września miał być 
zlikwidowany w Jelitkowie 
istniejący tam żłobek dla 
dzieci stoczniowców, a po­
mieszczenia miały być adap 
towane na urządzenie żłób 
ka prewencyjnego dla dzie­
ci z rodzin gruźliczych. Pro 
jekt zaakceptował Wydział 
Zdrowia, zaakceptowała też 
komisja z ramienia Komite 
tu do Walki z Gruźlicą. Na 
tej akceptacji się skończyło. 
W efekcie żłobek jest teraz 
nie wykorzystany w pełni 
(uczęszcza tam tylko kilkana 
ścioro dzieci), a maleństwa

—-* --------- - .z rodzin dotkniętych gruźli
ogródek jordanowski. W u- Cą nadal czekają na swoje 
biegłym roku plac zniweJo- |.r4ejsce. Dlaczego? 
wano i ogrodzono, tylko j
brak w nim jakichkolwiek! Przypom namy, że w 
urządzeń. Wprawdzie ma- j tym tygodniu telefon 
my dopiero styczeń, jednak; 31-45-17 w godzinach od 
już trzeba myśleć o wypo- , Ił do 13 wysłuchuje uwag 
sażsniu przyżłobkowęgo pif. j temat: ŻŁOBKI,
cu. Żeby już na wiosnę dzie i PRZEDSZKOLA. Do dy- 
ci mogły przeoywać r.a po- j dyskusji zapraszamy też 
wietrzu, żeby nie musiały ; kierownictwa żłobków i 
ogladać świata ptrz«z szyby,. przedszkolL

10 lat. W II i III kl. mają lek­
cje fortepianu, skrzypiec lub 
wiolonczeli. W IV kl. nie ma 
rytmiki, ale dzieci tworzą chór 
i zespół muzyczny (małą orkie 
strę). Od V kl. zapoznają się a 
innymi instrumentami: trąbką, 
klarnetem, fletem, kontraba­
sem. W VII kl. uczą się trochę 
historii muzyki. Pozatem co 
miesiąc odbywają się wewnątrz 
ne koncerty szkolne, audycje 
muzyczne itd.

Dzieci mają więc w szkole 
mużycznej bardzo dużo pracy, 
bo w czasie gdy inne bawią 
się one muszą ćwiczyć w do­
mu na fortepianie czy skrzyp­
cach, co nie zawsze jest przy­
jemnością.

Oglądamy szkołę. Wszę­
dzie jest czysto, mimo pau

perspektywę nauki w 196? 
roku w nowej, ślicznej szko 
le, którą w grudniu przeka­
zało do eksploatacji Gdyń­
skie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Miejskiego.

Szkoła stoi wysoko na Ka 
miennej Górze, skąd rozcią­
ga się piękny widok na 
miasto. Dojścia — schody na 
górę (biedne dzieciaki!) i do 
jazdy wykonało również 
GPBM.

Szkoła jest typu pawilo­
nowego, 15-izbowa, z salą 
gimnastyczną, itd. Klasy są 
bardzo jasne, bo z dwustron 
nym oświetleniem. Łączna 
kubatura budynku wynos! 
14 tys. m sześć.

W świetlicy, hallu i sali 
gimnastycznej jest tradycyjny 
parkiet, ale korytarze wyłożo­
ne są terrakotowymi płytami 
co ułatwia utrzymanie czystoś­
ci, a dzieci nie muszą chodzić 
w kapciach, wobec tego będą 
mogły wychodzić w czasie 
przerw na świeże powietrze, 
bez obawy zabrudzenia parkie 
tu. W klasach podłogi wyłożo 
ne są barwnymi płytkami z po 
lichlorku winylu, co również 
ułatwia sprzątanie.

Na zewnątrz szkoła wy­
gląda ładnie z elewacją spoi 
nową (biała cegła). Obok 
stoi niewielki domek (7-iz 
bowy) dla personelu.

Warto dodać, że GPBM 
28 grudnia wykonało plan 
roczny z nadwyżką 174 izb, 
a przy tym oddawało budyń 
ki kompleksowo (z elewa­
cjami i zagospodarowaniem 
terenu). W przypadku szkoły 
nie urządzono wprawdzie 
jeszcze boiska, bo przeszko 
dził temu mróz, ale do wa­
kacji wszystko będzie goto­
we.

Kompleksowo został prze 
kazany również 9~piętrowy 
punktowiec mieszkalny
przy ul. Witomińskiej wyko 
nany dla DBOR, o kubatu­
rze 11.800 m sześć. I nawei 
— co się rzadko zdarza — 
z czynną windą. Dom ten 
był o tyle kłopotliwy że np 
kanał ciepłowniczy trzeba 
było doprowadzić na prze­
strzeni ok. 1 km. Przy tym 
zastosowano tu (jeden z nie­
licznych przypadków w .kra 
ju) stację zmieszania pomp

♦ ROMANA TOM

| Pójdźcie, o dziatki!
1 Pójdźcie, o dziatki, pójdźcie wszystkie razem 

za miasto, pod słup, na wzgórek, 
tam przed cudownym klęknijcie obrazem,

| pobożnie zmówcie paciorek!
| Gazu nie widać; rankiem i z wieczora
t we łzach go czekam i trwodze...

z tej męki w kuchni jam już prawie chora,
I bo jak wam strawą dogodzę?
i A i w łazience zimny strumień leci,
I cieplej brak wody do mycia —
| proście o gaz więc, proście, lube dzieci,
| bo nie ma dla nas już życia!

Słysząc to, dziatki wnet biegną w podskokach 
$ za miasto, pod słup, na wzgórek,
| a brudną rączką otarłszy łzę z oka,
♦ taki zanucą tam chórek:
| Biedne my dzieci, nieszczęsne sieroty,
% ni strawy ciepłej ni wody...
| nawet do zabaw nie mamy ochoty,
X gdy takie wciąż niewygody, 
t Gazu nam dajcie, trójmiasta ojcowie,
t ach, skróćcie dziatek cierpienia...
♦ bo — nim nam starość kres życia zapowie —

gaz chcemy znać choć z widzenia!

Uczniowie 
ze szkoły 54
chorym kolegom
Odpowiadając na apel 

„Dziennika”, uczniowie szko 
ły nr 54 we Wrzeszczu, zrze 
szeni w szkolnym kole 
PCK, urządzili zlrórkę ksią 
tek i zabawek, które przeka 
zano dzieciom przebywają­
cym na oddziale rebabilita-* 
cyjnym po Heine - Medina 
AMG.

Sądzimy, że mali pacjenci 
bardzo się z tej przesyłki 
ucieszyli...

—m—

0 tym warto wiedzieć
DZIŚ W MUZEUM 
POMORSKIM

...w Gdańsku mgr Anna Go* 
sieniecka wygłosi kolejny wy­
kład pt. „Miasta polskiego Od 
rodzenia”. Początek wykładu 
o godz. 17. Na wstępie — fil­
my o sztuce.
SĄ WOLNE MIEJSCA 

Kierownictwo kursu przygo-

Dliżu Ujejskiego). Budynek 
ten o 32 izbach był wyko­
nany ponad plan.

Plan izbowy na rok bie-•*- ---------- ./ ------- --------- -------- i\iCiUWUHAWU "waow P**- ‘-*U

żacy przewiduje wykonanie towawczego na wyższe uczel-
2f) ńróc izb mieszkalnych nie Uniwersytetu Robotniczego o zu proc. 1ZD mieszKaiujcn ZMS w Gdańsku zawiadamia

więcej niz w roku u o. orwz zajnte,reę;owa!nych, że są jesz- 
tak jak w roku ub. 4 szko- cze wolne miejsca dla kandyda 
ły. Przy tym plan musi być tów na WSP Wydział Humani- 
wykonany przy nieco mniej styczny* 
szyrn stanie załogi. Zakłada „migawki teatralne” 
się bowiem wzrost wydaj­
ności o 8 proc. Oczywiście 
nie może na tym ucierpieć
jakość. (t)

Pogadankę pod tym tytułem 
wygłosi dziś, 9 bm. o godz. 18 
w gdańskim klubie „Gzymsik” 
(Wały Jagiellońskie) red- Ta­
deusz Rafałowski,

zy spokojnie —** może krwego, tj. specjalne urządzę 
wpływ muzyki? W sali for- Inie ciepłownicze ekonomie;1 
tepianu jedna z nauczycie- I niejsze od powszechnie sto­
łek, p. Maria Winter słucha 1 sowanych. 
gry swej uczenniczki z III ! Inwestor tj. DBOR bar­
ki. Ludwisi Kuśnierz (patrz dzo wysoko ocenił jakość 
zdjęcie). Wszystkie lekcje wykonania niewielkiego bu 
na instrumentach prowadzo dynku mieszkalnego — plom 
ne sa indywidualnie z ucż by przy ul. Górne; <w no-

mmm
PYTANIE NADAL 
AKTUALNE ALE 

„ABY DO WIOSNY”
Niestety, o umowie mo­

wy nie było. Mamy na my­
śli odpowiedź na naszą no­
tatkę w rubryce ,,Śmiało i 
szczerze” z 29 listopada ub. 
roku zatytułowaną „Umowa 
jest po to, aby ją...?” Rzecz 
— przypominamy — doty­
czyła umowy odbiorców e- 
nergii flektrycznej z Zakła­
dem Energetycznym, który 
niepomny zobowiązań o do­
starczaniu prądu o napięciu 
220 wolt — zasila mieszkań 
ców ulic Fornalskie], Kol­
berga i okolicy w słabiutki 
prąd, który nie pozwala na. 
korzystanie z radia, telewi­
zora itp. Ostatnio otrzyma­
liśmy odpowiedź Zakładu 
Energetycznego, który do­
nosi nam., że stacja transfor 
matorowa zasilająca oma­
wianą dzielnicę w energię 
elektryczną, jest mocno 
przeciążona.

Informacja ta nie bardzo 
nas przekonuje. Wiadomo 
bowiem powszechnie, że na 
sowy pęd do budowy dom- 
ków jednorodzinnych minął 
przed laty i ostatnio me 
wiele ich przybywa. Tak 
więc i liczba odbiorców prą 
du nie zwiększa się chyba, 
a w każdym razie zwięk­
sza minimalnie. Tymczasem 
jeszcze, w 1960 r., a na­
wet na wiosnę ub. r. nikt nie 
skarżył się na spadek napię 
cia. Jest to zjawisko nowe, 
sprzed dwóch - czterech 
miesięcy. Nie wdając się 
jednak w spory z Zakładem 
Energetycznym z przyjem­
nością i ulgą przyjmujemy 
zapowiedź, — używając o- 
kreśleń Zakładu Energetyce 
nego — „pewnego, doraźne

go poprawienia warunków 
napięciowych przez równo* 
mierniejsze rozłożenie obcią 
zeń na poszczególne fazy 
Wszyscyśmy zrozumieli o 
co chodzi — dziękujemy, 
Tym bardziej, że już nie­
długo bo w końcu I kwar- 
tału 1962 r. Zakład Ener­
getyczny obiecuje zakoń­
czyć montaż nowej stacji 
transformatorowej, która 
radykalnie rozwiąże ten pro 
blem. Kończymy więc oma 
wianie kłopotów naszych 
czytelników bojowym zawo 
laniem „aby do wiosny!” 

----- ■------

Z Bter&nilkS 
Wfpgicl ls#w
We Wrzeszczu w Al. Zwy­

cięstwa z tramwaju linii nr 15 
wyskoczyła w biegu Maria 
Smierkowska zam. we Wrzesz­
czu przy ul. Hibnera 28 i ule­
gła wypadkowi.' Doznała ona 
urazu głowy.

Ofiarę wypadku zabrało pogo 
towie.

# * #
Na ul. Grunwaldzkiej w pobił 

ż Kołobrzeskiej w Oliwie, sa­
mochód ciężarowy prowadzony 
przez Józefa Przychodzkiego 
zam. w Gdańsku zderzył się 
z innym samochodem. W wy­
niku zderzenia oba wozy zosta­
ły rozbite. Ofiar w ludziach 
nie było.

* * *
Nieznany sprawca pobił 31- 

letnią Elżbietę P. zam. w Gdy­
ni. Doznała ona licznych raa 
głowy. Ofiarę pobicia umiesz­
czono w szpitalu.

Na ul, Ogarnej w Gdańsku, 
1Z-h.tr'? U a tylda Jarmułowska 
zam. w Bydgoszczy przewróci­
ła się i złamała nogę. Ofiarę 
wypadku przewieziono do szpi-


